
HODOWANIE BURAKÓW  NA CUKIER
I NA NASIENIE.*)

p o m y ś ln y  rezu lta t fabrykacyi cukru zależy głów nie od 
tego , ażeby tylko takie buraki hodow ać, k tó re  najwięcći 
procentów  cukru wydają. —  Ziem ia, upraw a i hodowla 
rów nież się do tego przyczyniają; — opiszemy więc tutaj 
przedewszystkiem  upraw ę i hodowanie. —■ W iadom o jest 
powszechnie, że upraw a ziemi na jesień nader je s t ważną, 
i w pływ a głównie na urodzaj rośliny; —  órka głęboka do 
10" zastąpić może użycie szpadla.

Przeznaczona rola pod upraw ę buraków  podoruje się

*)  T łum aczen ie  a rtyku łu  P. R adzrv  
W e y k „  ,  d u e t , :  g ,(t3? J  t«r X W . 
k u l  ten powinien zającr o l n i f e i J  ,
chcących takow e załozyc. -  Opis ten hodow ania burak, 
zosta ł jako lepszy ofiarowany zgrom adzeniu niemiecki 
rolników  w  M agdeburgu. -  J ak w iadom o, Magdeburg 
okolica jest siedliskiem cukrow ni burakow ych, ztam tad w 
najw ięcej pod tym względem  nauczyć się można, m iano\ 
cie, ze na zgromadzeniu M agdeburskiem  naigłów nieisza r, 
bieraną kw estyą b y ła  fabrykacya cukru burakow ego!'

Rok II. Tom I. u
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jak  najwcześniej na 3 cale głęboko i bronuje się. -  Jeżeli 
jest posucha, trzeba ciężkim w ałkiem  zwałkować, dla przy
spieszenia kiełkowania nasion chwastów. — Skoro rola prze- 
rośnie i chwasty się zazielenią, trzeba ją  zorać na 10"do 
12" głęboko, pługiem  w  cztery konie lub w oły ; — poczćm 
niebronowana zostawia się na zimę. —  Jeżeliby wczesne 
mrozy przeszkodzić miały upraw ie w powyższy sposób ca
łego pola, przeznaczonego pod buraki cukrow e przed zimą, — 
i gdyby dopiero na wiosnę ukończyć upraw ę przyszło, ra 
dzę wtenczas użyć szpadla. *) —  Szpadle powinny być 15" 
długie, 6 "  do 9" szerokie, i mieć ostrze stalone.

Na wiosnę, skoro ziemia tak dalece osclmie, że się daje 
rozkruszyć, zwlec ją  trzeba ręcznem i bronam i, a następnie 
motykami dobrze poruszyć. — Poczćm  się znów ręcznemi 
w ałkam i walcuje i na krzyż grabiami przeciąga; — przecią
gnąwszy na krzyż m arkierem , sadzi się nasienie na 15" odle
głości w  miejsca, gdzie się znaki m arkiera krzyżują. — Na 
m órg M agdeburski potrzeba 10 funtów  nasienia, k tóre 2" 
głęboko ziemią się przykryw a. — Jeżeli powierzchnia roli 
przez zimę zbyt się zlała i s tw ardn ia ła , radzę, ażeby ją  
szerokiem ra d łe m , do ziem niaków obrabiania używanóm , 
w przód poruszyć, a dopiero potóm  bronow ać i przegrabiać. 
Grabie muszą mieć zęby żelazne, ażeby ziemię jak  najdo
kładniej przerobić. — Ręczne brony i walce, lubo ile m o
żności skutecznie działać m uszą, tak jednak  urządzone być 
pow inny, ażeby je  dwóch ludzi wygodnie poruszać mogło. 
Zęby do znaczników (markierów) muszą być ruchom e, ażeby 
można dowolnie odległość oznaczać i u rządzać; przy obszer
nych polach trzeba sznurem  linie oznaczać, gdyż inaczej li
nie m arkierem  przeciągane się krzywią.

Nasienie nieprędzój zasiane być powinno, dopókąd zie-

*) W  mało gospodarstwach polskich będzie można 
teraz już iść za tą radą, gdyż mało pewnie kto tyle do
stawi najemnika na w iosnę, ażeby większe obszary b y ł 
w  stanie szpadlem skopać.
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mia się nie w ygrzeje , co w  okolicach naszych4) zwykle 
przed 10. Kwietnia nie następuje. —  Skoro się zanosi na 
posuchę, lub jeżeli ziemia z na tu ry jest sucha, trzeba nasienie na
moczyć. — Do siania ziarnek mamy dwa narzędzia, które 
podobne są albo do małych kielni mularskich, lub do ma
łych motyk z krótkiem i rękojeściam i; ostatnich tu  głównie 
używamy. — Robią się niemi na krzyżach dołki 1^" do 2" 
g łębokie , w które zasadzone ziarnka ziemią się przykrywa. 
Niejednemu zdawać się będzie podana ilość nasienia, 10 
funtów na m org , za wielką, ale je s t rzeczą doświadczoną, 
że rośliny w większych kępkach, na początku wegetacyi, 
rosną bujnićj, i nie tak  łatw o przez owady szkodliwe w y
jedzone zostają, jak pojedynczo stojące. — Zamienienie się 
tych ow adów w  poczwarki prędzój nastąpi, nim są w  stanie 
spożyć całą kępkę roślin. —  W  kształcie silnych kępków  
łatw iój rośliny przebijają stw ardłą skorupę ziemi, jeżeliby 
się takow a m iała była utworzyć. — Jeżeli się chwasty po
kazują, chociaż naw et nasienie jeszcze nie weszło, nie trzeba 
się spóźniać z motyką, naturalnie, że wypada obrabiać z naj
większą ostrożnością.

Skoro rośliny tak wysoko p odrosły , że je wygodnie 
pochwycić m ożna, trzeba je  przerw ać lub nożem  przerze
dzić, tak, aby tylko jedna i to najsilniejsza się pozostała. — 
Jeżeli je st sucho, lepićj nożem  przerzedzać, gdyż mnićj się 
narusza roślinę pozostać się mającą. —  Dopókąd tylko bu
rak w  ziem i sto i, częste obrabianie motyką ulepsza jakość 
i pomnaża ilość jego. —- Trzeba obrabiać, chociaż nawet 
chw astów  n iem asz, aby wzruszyć ziem ię, i przysposobić ją 
do wciągania w ilgoci z powietrza i do spulchniania się. —  
Buraki cukrow e najmniej cztery razy obrabiane być winny, 
ale i w ięcej razy tylko korzyść przynosi. — Dobrze jest, 
ażeby narzędzia były nie tylko stalone, ale i ostre zawsze, 
gdyż ostrćm narzędziem  nie tylko robota będzie lepićj w y 
konana, ale i mnićj siły do nićj potrzeba. — Dla tego za

)  W  Saskiej p row incji.
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robotnikam i posuwać trzeba kamienie do toczenia (ostrzenia), 
na taczkach osadzone; przy 50 robotnikach dwóch ludzi do 
toczenia dostateczne i ciągle mieć będą zatrudnienie. —  
D ojrzałość buraków  po tćm  się poznaje, że liście spodnie 
żółknąć zaczynają; peryod, który zwykle w p ię ć  miesięcy po 
zasadzeniu, a zatem  w środku października, następuje. — 
Aż do środka października zbiór ukończony być powinien, 
odbywa się zaś następnie: kobiety szpadlami podważają i 
wydobywają z ziemi, dzieci obrzynają liśc ie , a silni robo
tnicy na przeznaczone miejsce zbioru je  znoszą, gdzie się 
w  kupy podługow ate, 6 ' szerok ie , 3 ' wysokie i 30 ' długie, 
w  kształcie dachu rzędam i układają, czubkami na zewnątrz. —  
T rzeba je  potćm  jak  najspieszniej ziemią przykryw ać, aby 
niezaw iędły. —  Buraki, mające być dopiero z pozimku w y
rob ione , trzeba najmniej na 3 ' grubo ziemią przykryć; te  
zaś, k tóre tylko do Bożego narodzenia przeleżeć mają, dosyć 
je s t na 18" przykryć. —  Nigdy słom a się buraków  doty
kać nie pow inna bezpośrednio, gdyż słom a gnije i przyczy
n ia  się, że buraki także gniją.*)

K upy zakładać trzeba w  kierunku od północy ku po łu 
dniow i, ażeby jak najmniejszą powierzchnię wystawić na 
zimne w iatry. —  Powyżćj podane rozm iary kupy (zawiera
jącej 120 centnarów  buraków) okazały się być najprakty- 
czniejszemi tak  przy obrzucaniu ich ziemią, jako tćż przy 
ich zwożeniu.

Plon z m orgi wynosi w  przecięciu 140 centnarów . **)

* ) Dla utrzymania w  suchości buraków, trzeba na 
spod położyć kozioł z dwóch drabek złożony, tak jak 
przewrócony picnik od owiec; na to się sypią buraki i nie- 
tylko przeciąg powietrza utrzymuje w suchości buraki, ale 
prócz tego nieleżą one bezpośrednio na z iem i; używając 
tego sposobu, można zakładać kupy w iększe, a nie tak d łu
gie, jak w  powyższym opisie, bez żadnej obawy.

Redakcya Ziem.
**) Zgadza się to zupełnie z urzędowemi notatami, 

które aż do roku 1847. prowadzone, wykazują w prowin-



Koszta uprawy wredle doświadczeń wynoszą na morgę 
jak następuje:

Koszta ręcznćj pracy przy uprawie morgi buraków.
1. Kopanie.............................................. 2 tal. I5śgr. — fen.

(Oranie 2 tal. ~i\ śgr.)
2. Bronowanie i grabienie . . . .  — „ 9 „ — „
3. Wałkowanie i przeciąganie mar kierem — „ 4 „ — „
4. S i a n ie .............................................. — „ 22 „■ — „
5. Pierwsze obrabianie motyką . . — * 20 „ — ,
6. P rzeryw an ie ....................................— „ 14 „ — „
7. Drugie obrabianie motyką . . . — » 16 „ — »
8. Trzecie „ „ . . .  — „ 12 „ 6 „
9. Czwarte „ „ . . .  — „ 10 „ — „

10. W y k o p a n ie .................................... 2 „ — „ — »
11. Zachowanie w k u p y .....................— ,1 7  „ 6 „
12. Sprzątnienie z kupy, włożenie i zło

żenie z w o z a ...............................1 » n »
13. Koszta d o z o r u ...............................— „ 10 „ — „

% 10 tal. — „ — „ 
Wychodząc z zasady, doświadczeniem stwierdzonej, że 

najpiękniejsze eksemplarze rośliny najdokładniejsze wydają 
nasienie, wybierają się troskliwie najpiękniejsze buraki przy 
zbiorze na nasienniki w roku następującym.

Głównie wybierają się buraki wysmukłe, i do 1 funta 
ważące. Chcąc wystawić ideał buraka cukrowego, truduo- 
by było dać dokładny jego opis; nadmieniam tylko, że mięso 
musi być twarde, a pomimo tego delikatne; czubek nigdy 
zielony być nie powinien, co jest oznaką, że burak wyrósł

cyi Saskiej plon w przecięciu z morgi (180 prętów kwa
dratowych) buraków:

W  roku 18 |4  netto 130, 9 centnarów.
184J „ 108, 85 „
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nad powierzchnię ziemi. —  W klęsłości nie powinny pionowo 
się ciągnąć po buraku, tylko spiralne być powinny. —  Naj
lepsze buraki tu  upraw iane, są tak  nazwane Quedlinburskie, 
z blado różowym rum ieńcem , i białe szląskie. —  Pierw szy 
gatunek prędzćj się dojrzewa i chociaż na słabszej roli ła- 
twićj się udaje, niezaw iera jednak tyle cukru co ostatni. — 
Chcąc nasienne buraki przechować, ucinają się liście na 
nad czubkiem i ogonek się skraca, tak ażeby burak był 12" 
do 15" długi. —  Poczóm się w dołach, 1' głębokich, u sta
wiają rzędam i obok siebie czubkami do góry, i natychm iast 
ziemią na 6 "  grubo przykryw a. —  Skoro m rozy nastają, 
przyrzuca się więcćj ziemi i przykryw a w arstw ą mierzwy 
końskićj. — Przy łagodniejszem pow ietrzu zrzuca się m ierz
wa, ażeby przy zbyt wielkićm cieple zgnilizna nie nastąpiła. 
Do zasadzenia nasienników w ybrać trzeba ziemię dopraw ioną 
i urodzajną, średnio w ilgotną, osłonioną od w ichrów , i tu 
taj upraw a jesienna jest nader korzystną.

Zresztą upraw a jest taka sama, jak  pod buraki na cu
kier. Nasienne buraki sadzą się w  kw adrat na 3 ' odlegle, 
i troskliw ie się m otyką obrabiają. —  Skoro nasienie na końcu 
łodygi zaczyna nabierać brunatnego ko lo ru , zrzynają się 
rośliny sierpem , i związane w  snopki, celem dojrzenia, w  kupki 
się zestawiają. — M łócenie najlepićj się odbywa przy by- 
strćm  słońcu na polu, późnićj na klepisku nasienie się czyści.

P rzy  oględnćj up raw ie , na silnćj ziem i, sprząta się 
w  przecięciu z m orgi 15 centnarów  nasienia.



P O D A T E K  G R U N T O W Y
W  W .  KO. P O Z S A Ń S K IE M ,

Ostatnie czasy wywołały kilka ustaw, dotyczących mie
szkańców Wielkiego księstwa Poznańskiego, do których li
czyć należy prawo rentow e, ordynacyą gminną, nakoniec, 
wyrównanie podatku gruntowego.

Tak o listach rentowych, jak ordynacji gminnćj, wspo
minały u nas dość często pisma peryodyczne, mamy zamiar 
zatem jeszcze pomówić o prawie z d. 24. Lutego r. b., naj
mniej , lub wcale jeszcze przez nas nie rozbieranćm, tojest 
o podatku gruntowym.

Pośw ięcam y uwagi nasze pismu rolniczemu w tóm prze
konaniu , że obciążenie podatkiem wysokie lub niskie ziemi, 
wywiera wielki wpływ na byt materyalny rolników, ztąd i 
ro ln ic tw a, nie może być zatem obcą wzmianka o nim czy
telnikom pisma naszego.

Dostatecznie wiadomo, że pewnie niemasz kraju, w kto- 
rymby podatek gruntowy na tak różnorodnych zasadach był 
ściągany, jak wPrusiech. Podatek g r u n t o w y ,  tworzący naj
główniejszą gałęź dochodu Państwa, najwięcćj musi na sie
bie zwracać uwagę tak Rządu, jak mieszkańców.
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W  Francyi bowiem wynosi podatek tenże 392 , w Belgii 
i Hollandyi mnićj więcój f ,  w Austryi prawie i ,  w Pru-
siech około j ,  w Bawaryi i Wyrtembergii T\ ,  w Hanno-
werze l , w Anglii zaś tylko całkowitego dochodu państwa.

Po odciągnieniu kosztów administracyi, wynosił w Pru- 
siech:

W  roku 1818 . . . 10,521,000 tal.
dito 1821 . . . .  9,326,000 *
dito 1829 . . . .  9,657,000 *
dito 1832 . . . .  9,724,000 *
dito 1835 . . . . 9,735,000 *

Nakoniec w r. 1850 . . . 10,106,493 *
Państwo Pruskie dzieli się co do podatku gruntowego, 

głównie na dwie części, tojcst na dawniejsze prowincye, ja- 
koto: Prussy, Poznań, Szląsk, Marchią, Saksonią, i na pro
wincye Nadreńskie i Westfalią.

W  pierwszych istnieją dotąd dawne zasady podatku grun
towego z wszystkiemi nierównościami i przywilejami, w pro- 
wincyach Nadreńskich bowiem urządzono kadaster parcella- 
cyjny, który już za panowania Francuzkiego rozpoczęto, to- 
jest, mający na celu wypośrodkowanie czystego dochodu; ka
daster ten parcellacyjny wszedł w używanie na mocy pra
wa z d. 21. Stycznia 1839.

Ciągłe zażalenia tych prowincyj, że wyższy opłacają po
datek gruntowy jak inne, sama nierówność rezultatów z prze
strzeni i t. d., wywołały, iż na tę rzecz bliższą zwrócono u- 
wagę; oparła się o izby, a skutkiem dyskussyj sejmowych by
ło prawo z d. 24. Lutego. Prawo to jest w biegu wyko
nania; rezultaty mają być izbom sejmow7ym przedłożone.

W  prowincyach wschodnich istnieje natenczas 23 ró
żnych ustaw podatku gruntowego z mnóstwem szczegółowych 
podatków.

W  projekcie rządowym podatku rzeczonego jest wzmian
ka o 114 różnorodnych podatkach. Nie będziemy tu prze
chodzić szczegółowo takowych; wspomnijmy tylko, iż pro
jekt rządowy, wspominający o Polskićj organizacyi podatku
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gruntow ego, wspomina o trzech podatkach przynoszących 
i),59,968 tal. 10 sgr. 10 fen.

Dotknijmy jeszcze, wiele pojedyncze prow incje  państwa 
opłacają podatku gruntow ego w edtug ostatnich obliczeń.

1. Prowincye nadreńskie i W estfalia mają
mil kw. ludności talarów

855; 4,159,539, i płacą 3,293,188.
!. Saksonia 460; 3,035,781, dito 1,707,443.
I. Szląsk . 741; 3,035,781, dito 2,190,790.
. Brandenburgia 734; 2 ,020,424, dito 923,429.
i. Pom erania . 548,69; 1,149,198, dito 489,988.
i. Poznań 536,51; 1,350,918, dito 506,426.
'. P ru s sy . 1135,12; 2 ,474,555, dito 978,434.

W edług tego płacą prowincye Nadreńskie i W estfalia
na milę kw. 3852 tal., na g łow ę 23 sgr. 9 f.

Saksonia * <■ 3712 * * i 29 * 9 *
Szląsk * i 2952 * * * 21 * 8 *

Brandenburgia i . 1258 * * * 13 * 9
Pom orze * ! 894 * * * 12 * 9 *
Poznańskie » 945 * * 11 * 3 *
P rusy  s 862 * * ' ' 11 * 10
W  przecięciu wypada na

19 * —milę kw. 2013 * * ' ' *

Z powyższego zatem widzimy, że prow incja  W estfalia 
i Nadreńskie najw yżej, najniżej zaś P rusy  są obciążone; na 
ludność zaś licząc, najwyższy podatek opłaca się w  Sakso
n ii, najmniejszy w  Poznańskićm , Prusiech i Pom orzu.

Z  tego wszystkiego dostatecznie się wykryw a n i e r ó w n o ś ć  

opłaconego podatku gruntowego. N ierów ność ta  istnieje me- 
tjlk o  co do prow incyi, lecz rów nież między mieszkańcami 
każdćj prowincyi.

Byłoby za obszernie, ażebyśmy ustawy podatku grunto
wego każdej prow incji przechodzili, ograniczmy się tjik o  
na W . Ks. Poznańskićm.

Podatek  gruntow y w  W . Ks. Poznańskićm  zajm uje .ob
wody Regencyjne Poznański i Bydgoski i niektóre powiaty 

Rok II. Tom I. 12
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Kwidzyńskiej Regencyi. Sposób poboru jest dawny Polski. 
Sposób podatkowania i same podatki są dostatecznie znane, 
skreślm y tylko ich historyą.

Ustawa podatku gruntowego jest staropolska, jednakże 
po okupacyi Pruskiej w  roku 1772 i 1793, jak późnićj za 
rządów  W . Ks. W arszawskiego i w naszych czasach, do
znała różnych odmian.

D otąd istniejące podatki gruntow e są: 
a)  Podymne. 
i )  Ofiara.
c) Subsidium charitativum.
d)  Ł anow e (Satpiengelber).

a)  Podym ne w prow adzone zostało do Polski w roku 
1629 dla miast i wsi, i za zasadę wzięto kominy. Jakkol
wiek podobna zasada z w zględu ekonomii politycznej szcze
gólną się w ydaje, jednakże* praw odaw stw o Pruskie nic nie 
zmieniło.

W  roku 1797 rozpoczęto rew izyą i uporządkow ano przez 
paten t z dn. 12. Lutego 1797 podatki, k tóre  za cel tylko 
m iały podwyższenie.

Ten sam rezultat m iało ogólne praw odaw stw o W a r
szawskie z d. 23. Grudnia 1811, którego wykonanie przez 
w ojnę francuzko-rossyjską wstrzymanóm zostało.

b) Ofiara, także 24° zw ana, była od duchownych szla
checkich i miejskich dóbr opłacana, jako podatek gruntowy.

Do w ypośrodkow ania podatku Ofiara była Kommissya 
mianowana, k tóra  się wybadaniem dochodu zatrudnić miała, 
jednakże ograniczać się m usiała jedynie na podaniu w ła 
ścicieli.

Szlachta, która poddanych nie m iała , i nic więcćj jak 
10 korcy w ysiew ała, była od ofiary w olną, płaciła jednak
że podymne.

Dobra szlacheckie opłacały 10& od dochodu; duchowne 
20g, miejskie z huby 10§, cały dochód jednakże zaledwie 
rów nał się y części dochodu.

Pod panowaniem Pruskiem  od roku 1793 —  1807 pod



_  91 —

niesiono ofiarę a ż do 24?. Dobra duchowne i starościńskie 
były jako dobra rządowe pozabierane, i nie opłacały po a 
tków. Ofiara odtąd dostała inną nazw ę, t.j.: 24?. Fran- 
cuzkie panowanie zmieniło cokolwiek, lecz zmiana ta  w ży 
cie nie w eszła; a nowe praw odaw stw o Pruskie, w edług kto* 
rego podymne kadastrow ane b y ło , nietknęło dalej podatku 
24?. Podatek  podymne i ofiara, są zatem podstaw ą, we
dług jakiego ziemia obciążoną była.

W  departam encie Kwidzyńskim wynosi podatek, pody
mne zwany, 33,876 tal., gdy ofiara 22,923 tal. tylko przynosi.

c)  Subsidium charitativum , był podatek od duchownych 
z P russ południowych op łacany ; czy to był gruntow y, w ąt
pić należy.

Nakoniec łanow e (SabnengelD). Nie wiadom o mi jest, iż
by podatek ten jeszcze istniał, jednakże rapporta rządowe 
o nim wspominają; każda wieś obciążona łanowćm  opłaca
ła z 3. hub chełmińskich 16 tal. f .  , , ,  .

Skreśliwszy stan podatku gruntow ego, i n ierów ność je 
go wr różnych częściach Państw a, przystąpmy do kwesty i, 
najwięcój nas dotyczącćj, do zrównania podatku gruntowego.

Nimbyśmy przedmiotem tym się zajęli, wypadałoby nam 
w yjaśnić,“jak wiele podatku 24? ubyło przez zajęcie dobr 
duchownych i starostw, w których podatku z całego areału 
się nic opłaca; jak wielką jest przestrzeń tychże; a wten
czas wyświeciłby się dostatecznie zarzut, czy Poznańskie isto
tnie najmniej opłaca podatku gruntowego. Tego udowodnić, 
dla braku szczegółowych podań, nie jesteśmy w stan ie; mo
że pióro zdolniejsze, i więcej z przedmiotem obeznane, nam 
to w yśw ieci, a wtenczas wyjaśniłoby się istotnie, w  jak'111 
stosunku ziemia u nas jest obciążona. Jakkolwiek bądź, s o 
ro zrównanie podatku gruntowego miałoby nastąpić, zac 1
dzi pytanie, na jakich zasadach? b o  z a s a d a  wyrzeczona ze
szłym roku na mocy edyktu z 7. Września 1 ro u, jes 
zaogólna. ,

Rząd Pruski, który, jak  się wyżej rzekło, w  dwóch pio- 
wincyach, podatkowanie ziem i, w edług równych zasad roz
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począł, sądzić należy, iż w edług tych samych zasad w  in
nych prowincyach sobie postąp i, opierając się na patencie 
z 5. Grudnia 1848, jakotćż przez konstytucyą P ruską z dnia 
tegoż, a mianowicie przez uchw ałę z dn. 24. Lutego r. z.

W edług  wszelkiego podobieństwa zatem  wyśledzenie 
zrównania podatku gruntowego musiałoby nastąpić w edług 
tych samych zasad, jak w  prowincyach Nadreriskich i W est
falii, dla tego mamy zam iar wykryć sposób, w edług jakie
go tam że postępowano.

Cały kierunek czynności był poruczony G eneralnem u 
D yrektorow i, zm arłem u Naczelnemu Prezesow i P anu  V i n -  
k e ,  którem u przydano dwóch Kommissarzy. W  każdym 
departam encie były prócz tego Kommissye kadastrow e, skła
dające się z Inspektora szacunku i Nadmiernika. Innych u- 
rzędnikow , jako to : G eom etrę, K alkulatorów  i Kommissarzy 
szacunkowych, na czas czynności ustanowiono. Kommissarzy 
szacunkowych w ybrała Regencja z praktycznych gospodarzy 
wiejskich. Koszta składały rzeczone prowineye, dodając ro 
cznie 8 |  jj- podatku gruntow ego; stósow nie  do tego w ydał 
M inister finansów In stru k c ją  z d. 11. Lutego 1822. G łó
w ne czynności przy tem postępowaniu były; Rozm iar, wy- 
pośrodkow anie dochodu, wybadanie zażaleń przeciw  praw u 
k ad astru , zastosowanie ostatecznej taryfy szacunkowej. U- 
wagi przy  zmianie w łasności i wyciągi z kadastrów .

Postępow anie szacu n k o w eb jło  następujące: Kommissya 
m ając w  ręku  karty, rejestra, tabclle, kontrakty dzierżawne 
i kupna, s tanow i: 1) Na wiele oddziałów klassj fikacyjnyeh 
cała gmina ma rozpaść; 2) wiele -klass bonitacyjnych w ka
żdym oddziale być m a, i jakich odstąpień od w artości do
zwolić sobie można. Poczćm Kommissarz stanowi : jakie 
grunta  norm alne do jakich klass mają należeć. Po ukończo
nej prący, przedkłada się czynność gm inie, a m ianowicie; 
ilość utw orzonych klass; opis do każdej klassy należących 
gruntów , w yposrodkow ane grunta norm alne, nakoniec ilość 
klass zamieszkali i t. d.

Po skończeniu tej pracy, przechodzi się do klassyłika-
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cyi, do oszacowania pojedyńczych parcellów , do oszacowa
nia w artości, dołączają się wszystkie prace klassyfikacyjne 
z wszystkiemi aktami, i przesyłają się Kommissyi kadastro- 
w ój; dołącza się statystyka każdćj gminy, k tóra z trzech pod
działów' się ma tw orzyć , t . j . : topograficznego, statystyczne
go i gospodarczego. Summy dzierżawne się dołączają, ja- 
koto: kontrakty kupna, spadków  i t. p. Po ukończeniu do
piero tćj pracy następuje osądzenie opłacać się mającego do
chodu, t.j.: oszacowanie w artości. P ro toku ł ten  zaw iera 
redukcyą m iar miejscowych na pruską i szczegółową wagę 
różnych rodzajów  płodów ; obrachunek dochodu przez wszy
stkie klassy z morgi pruskiej; obrachunek kosztów upraw y 
tychże z morgi pruskiej; obrachunek czystego dochodu przez 
wszystkie klassy; tymczasową taryfę gruntów ; podatek o- 
płacać mających z morgi. Porów nanie dzierżaw  i kupna. 
Kommissya taksacyjna stanowi ceny norm alne.

To samo postępow anie co do łąk  i borów  i innych do
chodów.

Tak w ypośrodkow ane dochody ułożą się w tabellę, z k tó 
rej w ypływ a stósunek klass gminy i porów nanie, z wycią
giem w przecięciu z kontraktów  kupna i przcdaży. K oń
czą się prace na ułożeniu summarycznego przeglądu czyste
go dochodu. Po tćm  następuje rewizya Kommissyi kada- 
strow ćj. Nakoniec opiniuje Regencya, a w  razacli w ątpli
wych decyduje M inister finansów.

Koszta tego postępowania wynosiły 4,400,000, na milę 
kw. wypada przez przecięcie 5,100 tal.!! —

Na tej zasadzie ściąga się podatek w obydwóch zacho
dnich prowincyach w  myśl p raw  z d. 21. Stycz. 1839.

Uważaliśmy za potrzebne przejść to postępowanie, aże
by dać obraz jego kosztowności i rozwlekłości.

Nie ulega wątpliwości, że u nas po większej części do
bra już przem ierzone przez Ziemstwo kredytow e, znacznie 
ułatw iłyby prace. Lecz zważywszy, że grunta w łościan, 
dobra nie obciążone listami zastawnymi, musiałyby być prze- 
micnane (?) i kadastrow ane, a zatem dla jcdnostajności ca-
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lego dzieła , prace w równym  sposobie musiały być przed
sięwzięte (jak się wyżćj rzekło) w  prowincyach wschodnich.

Prace te, dla braku  technicznych wiadomości u  Konsy- 
liarzy Ziemiańskich i W ładz policyjnych, musiały być osobnćj 
Kommissyi poruczone. Zważywszy zatem, jak się wyżej rze
kło że dopiero po odciągnieniu gruntów  zabranych jako 
dobra rządow e, wyświeci się jaśniej, jaka ilość podatku grun
towego na m orgę w ypadnie; zważywszy, ze nieużytki m u
siały być odciągnione, że położenie nasze me odpowiada 
położeniu m ateryalnem u i szczęśliwemu prowincyj zacho
dnich, że u  nas brak dróg żwirowych kolei żelaznych, ka
nałów , k a p i t a ł ó w  i t .  d ., utrudnia handel -  w artość p ro 
duktów  zm niejsza, a tćm  samem ich czysty dochod. Zwa
żywszy, że ludność, a ztąd konsumpcya tam że daleko w ię
ksze- zważywszy, że rolnictwo u  nas na niższym stopniu jak 
tam że; że nie posiadamy gór obfitujących w  wino wysokim 
kadastrem  opatrzonych; że o podwyższeniu podatku zatćm  
gruntow ego ani mowy być nie może. W  lakićm  położe
niu rzeczy, jest zdaniem naszćm, że D eputow ani nasi, k tó
rym  głos w  tym względzie w Kommissyach sejmowych bę
dzie zostawiony, całą uwagę tem u przedm iotow i poświęcić 
winni, a w  najgorszym razie , baczne oko zwracac na rożne 
gałęzie dochodów, aby ich za wysoko nie kadastrow ano a 
tem  samóm, ażeby najfałszywszych me w ywołano rezulta
tów , k tó re  przez niestosowne podwyższenie podatków  pod
kopywałyby szczęście tylu rodzin, i kraik nasz, już i tak po 
zbawiony dobrego bytu m ateryalnego, w  gorsze me w pra
w iały położenie.

K. Z.

Porów nanie podatku gruntowego księstwa Poznańskie
go z prowincyami Nadreńskiemi i W estfalią , am na milę, 
ani na głowę nastąpić niemoże, i chociaż dzisiaj Nad reńskie 
prow , i W estfalia przeszło cztery razy na m ile , a 2^ raza 
na głow ę, — więcćj płacą jak Poznańskie, jeszcze przecią-



-  95  —

żone nie są. — Kiedy w Poznańskićm morg ziemi w prze
cięciu po 30 najw ięcej, a w  wielu miejscach naw et ledwo 
po 10 talarów  się p łaci, nad Renem kosztuje 200 do 300 
t a l ,  a czasem i więcćj. — Cena ziemi stosuje się do docho
du, gdyż pewnie nikt nad dochód przepłacać nie będzie, — 
musi więc morg nad Renem  dziesięć razy ty le , a może i 
więcćj przynosić jak  u nas. — A że w artość kapitałow a naj
sprawiedliwszą jest podstawą podatkow ania, mogłoby P o
znańskie dowieść, że jest przeciążone.

Przyp. Red.
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UWAŻANA ZE STANOW ISKA RÓLNICZEGO.

R e fe re n t  artykułu  w  poszycie z m. Sierpnia tak mało 
zyskownem chciał okazać założenie gorzelni i jej p row a
dzenie, tak  m ało korzystnćm  okazał paszenie w yw arem , iż 
zdawałoby się, że nikt prawie nie powinien zakładać go
rzelni , że większa część istniejących powinnaby być zanie
chana, mimo na wstępie rzuconćj uwagi, iż w  zakładaniu 
gorzelni trzeba być oględnym.

Co na początku powiedziano o podziale p racy , miano
wicie fabryk i gospodarstw a, to  wyjątkowo widzimy w  Niem
czech fabryki i rafinerye cukru z buraków  istniejące, w yra
biając cukier z buraków  zakupow anych; co się zaś gorzelni 
tyczy, ani w  N iem czech, ani u nas istniejącej gorzelni, nie 
opartćj na rólnćm  gospodarstw ie, nie w idziałem , i o takiój 
słyszeć mi się nie zdarzyło. *) Cofnąwszy się pam ięcią

W  Pomeranii, a mianowicie Marchii, jest w iele go
rzelni, które głów nie z zakupionych płodów  pędzą; jednę 
z największych wymienię gorzelnię w  Solikante, w  nizinie 
Odrzańskiej, między W rietzen a Kistrzynem. Dawniej 
własność bankiera Berlińskiego Jakobson, kupiona pr^ed 
paru latami przez chłopa z nizin. —  Solikante ma 600  
mórg roli i 8 m. łą k ;  należy do tego lenne gospodarstwo, 
300 m. roli mające.' — Na posiadłości więc 900morgowej
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u lat 30 w ty ł, gdzie u nas gospodarstwo było w kołysce, 
rów nież i gorzeln ictw o, napotykamy większą część gorzelni 
po małych m iasteczkach, a po wsiach wyjątkowo w  ręku 
arendarzy, zupełnie odrębnie od gospodarstwa prowadzonych, 
a w yw ar i nawóz był za rzecz dość potoczną uważany. 
Jeszcze w  roku  1835, 1837, w ielokroć w  Berlinie i B ran
denburgii zdarzało mi się słyszeć, że w Poznańskie, t .j .: do 
księstwa, można spirytusem  tylko jeszcze interessa robić; to- 
jest, że go tam tanićj produkow ano niż u nas. Mimo wiele 
tańszej ziem i, tańszego robotnika i opału , zam iast spirytus 
wywozić, jeszcze obcy do nas zwożono. Od lat dziesiątka 
stosunek ten się zmienił, i wyjąwszy głodny rok  1847, zna
czna ilość spirytusu od nas do Berlina lub Szczecina i K ró
lewca wychodzi. Bez w ątpienia zaś lepiej w yrób produko
wać i wyprowadzać, niż takowy sprow adzać; a tam , gdzie 
się to dzieje bez zapór m erkantylnych, znać, że bilans na 
korzyść producenta wypadać musi. Gdyby korzyść pasze- 
nia wyw arem  tak była m ałą , a naw et w tylu względach 
szkodliwą, cała Marchia, J  Pom eranii, nie stałyby wyłącznie 
przez gorzelnie tak  wysoko w  ku ltu rze; co więcćj, uważają 
oni takow y jako główny środek utrzym ania swych gospo
darstw . Ziemia w  porów naniu z naszemi jest tam  w  wy
sokiej cenie, chociaż całe powiaty m ają grunta lekkie czw ar
tej i piątej klassy, wr części zaś zimne sapy. W idzim y u 
nas przypadki, że niektóre gorzelnie zniesiono, sąto jednak

prow adzi się gorzelnia, k tóra przez 11,] miesiąca jest w biegu, 
przez 6 zimowych miesięcy w ypala dziennie 250 szefli a 
przez resztę latow ych miesięcy 150 szefli ziem niaków dzien
nie. —  Pófmiesięczua pauza śluzy tylko do -wy r e p e r o w a 
nia apparatu, s ta tków , pomp i t. d. W szystk ie  ziemniaki 
zakupują od sąsiednich ch łopów ; w jednym  ręku  zakupiono
za 23,000, a w drugim za 28,000 ta larów . — Również kupują
drzewo i to rf, jęczmień; na study z w łasnej produkcyi w y
starcza , tylko m ałą liczbę g0 muszą dokupić. —  W y w a r 
spożyw ają w oły  opasne, k tóre sprzedają do B erlina, i k ro 
wy* których mleko przerabiają na sery Lim burskie.

W. L.
Rok II. Tom I. * o
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rzadkie wyjątki. Zdarza się to na gruntach mocnych, gdzie 
buraki i czerwone koniczyny w ynagrodzą w yw ar, a na ca- 
łój przestrzeni, czyli od skiby do skiby, takow e upraw iać 
można. O pał od niejakiego czasu w trójnasób zdrożał, a 
co dawniej nie daleko , teraz o milę lub mil kilka drzewo 
sprow adzać trzeba ; gorzelni zaś tymczasem wiele pow stało, 
szczególniej w  gospodarstwach na gruntach lekkich, których 
podstaw a tylko ziemniaki być m ogą, gdzie zwykle w  oko
licach takich tańsze jest drzewo, lub co tańsze jeszcze, gdzie 
bogate pokłady torfu się znajdują, k tóre tylko za pomocą, 
gorzelni do jakiejś, a naw et i znacznej w artości dojsc mogą.

Z kilkonastoletniego dośw iadczenia, mimo wszelkich 
przeciw nych chemicznych rozbiorów  i teoretycznych tw ie r
dzeń, przekonany jestem , iż wywar, co do swej w artości i 
skutków, najlepszemu sianu w yrów na; *) bez dodania do 
niego ospy lub słodu; prócz tego ma tę  wielką zaletę, że 
bydło przy wyw arze jakąkolw iek słomę, sieczkę z objedzin, 
chociażby z rzepow in, a mianowicie strączki rzepiowe, chę
tn ie i dużo pożera ; a zasadą wielu dobrych i w yrachow a
nych rolników  je s t , starać się, by mniejszą ilością bydła 
w iększą ilość paszy skonsum ow ać, o ile bydlę w stanie 
norm alnym  zo sta je ; czego się przy jakiejkolwiek pożywnej 
innćj paszy nie dokaże. P rzy wyw arze więcej także spo- 
trzebuje się podściołu, który przez rozkład w znaczną ilość 
mierzwy się zam ienia; ilość takowój rośnie bez uszczerbku 
w  jakości. Takie surrogaty przy najlepszem sianie przez 
bydło nie byłyby zjedzone, lub w takićj ilości zamienione

S zan ow n y  A utor n iep o w ia d a  nam, ja k ie j, w e d łu g  
je g o  d o św ia d czeń , —  ilo śc i z iem n ia k ó w , łą c z n ie  z s ło d em  
przerob ionej na w y w a r ,  potrzeba do zastąp ien ia  p ew n ej  
ilo śc i siana  pod w zg lęd em  p o ży w n o śc i. —  ( M usi b ow iem  
p o d łu g  S zan . A utora w ię k sz ą  w artość  niiec w y w a r ,  ja k  
inni utrzym ują r ó ln ic y , np. Ł e n g e r k e , k tóry  tw ierd zi, że  
w y w a r  z 2 5 . sze f . z iem n iak ów  łą c z n ie  ^  s ło d em  rów n y  je s t  
ty lk o  6ciu centnarom  siana.

W. L.
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w nawóz. Bydło jest przy wywarze s iln e , w eso łe , zdrowe, 
i dobrze wygląda. K row y przy w yw arze znacznie lepiój 
doją; m asła z rów nćj ilości mleka trochę mniej się w yra
bia; nabiał, zwłaszcza masło, smaczniejsze niż z jakiejkolw iek 
innćj zimowej paszy. M archew , buraki lub smużne siano, 
w bardzo znacznej ilości dawane, mogą tylko rów nie sma
czny nabiał uczynię.—  Jak  już nadm ieniłem , u  mnie woły 
robocze w  czasie pracy, skoro tylko gorzelnia w biegu, do
stają strączki rzepiowe, (paszę nie na zbyt in te n s iw n ą ,)  po
lane wywarem , i rów nie dobrze wyglądają, jak  kiedy cho
dzą po najlepszych pastw iskach, dostając przytem  na noc 
koniczyny, wyki lub siana dostatkiem ; n. b. przy wyw arze 
siano zam knięte pod kluczem, a naw et konie robocze, skoro 
mają wywar, nie dostają siana, nie upadają na siłach; przy 
tym samym obroku i tój samej pracy lepićj naw et w yglą
dają i w fornalkach po kilkanaście lat pracują. Przejdźmy 
do owiec; ilekroć wyw arem  owce pasłem, czy to  polewając 
sieczkę, zaparzając ją  lub nie, czy to poiłem , czyniłem to z naj
większą korzyścią. Jałow e owce, odjąwszy naw et siano, 
kiedy tylko w yw aru dostatek, praw ie się spasały. Na m a
ciorach dostrzegałem , iż przy wyw arze, mianowicie karm iąc 
jagnięta, m leka obfitość, macior mniej gołych, jagnięta w e
sołe i zdrow e, w ełny nie ogryzają, byle następnie nie były 
zabiedzone, wydają obfitą jarzęczkę i dobrze wyrastają. 
Żaden inwentarz tak chciwie nie pożera w yw aru ja k  owca, 
i więcej tutaj w yw ar przyniesie korzyści*), niż tuczenie wo-

* ) Kilku biegłych gospodarzy twierdzi, ze pojenie owiec 
wywarem nie jest korzystnem, — że żyją kródzej, często 
porzucają i łatw o wkrada się kulawka, nawet przy dosta
tecznej podściełce. — Krótsze życie i porzucanie kotnych 
maciór, jest niezawodnie skutkiem konstrukcyi apparatów 
gorzelnianych, gdzie ołowianego lutowania kotlarze nieża- 
low ali; zwracamy pod tym względem  uwagę na artykuł o 
oszukaństwie kotlarzy, w  poszycie listopadowym roku prze
szłego zamieszczony. — Co się tycze kulawki, w iem , że 
w owczarniach, pojonych wywarem, często się pojawiała
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lów  które bez znacznćj ilości siana, soli bydlęcej i kwarty 
dziennie na sztukę i dwóch garncy ospy w dwóch osta
tnich miesiącach potrzebują, aby się upasły, jeżeli mają hyc 
dobrze utuczonem i. Skoro ceny są niskie bydła tucznego, tu 
czenie w yw arem  m ało przyniesie zysku; tuczenie zas bez 
w yw aru tylko stratę przynieść musi. Z doświadczenia więc 
przekonany jestem , iż w yw ar przynajmniej w w artości do
brem u sianu wyrów na. -  Cielęta tylko, kiedy krowy silnie 
w yw arem  karm ione, jedno i dwutygodniow e, często podpa
dają biegunce, na k tórą  często zdychają, jeżeli się wcześnie
nie użyje zaradczych środków .

Należy więc oznaczyć granice, w których korzystnem ,
w  których naw et koniecznem jes t założenie gorzelni. Na 
folw arku złożonym z pierwszej i drugiej, lub drugiej i trze 
ciej klassy ziemi, na k tórym  rzepak lub przynajm niej rzepik 
z pew nością się udaje, gdzie od skiby do skiby pszenica, 
burak  i czerwona koniczyna są pew n e , założenie gorzelni 
byłoby próżnćm  wyrzuceniem  kap ita łu , a przy o wiele 
zwiększonym mozole gospodarskim, zam iast korzyści, stratę 
by przyniosła, gdyż na silnych gruntach i ziemniaki w iele 
więcej zepsuciu podległe, mniej mączki zawierają, a tern sa
m em  mniój alkoholu wydają. Ilość mączki w  ziemniakach 
ma się w  stosunku odw rotnym  do jakości ziemi; im ziemia 
lżejsza, tćm mączki więcej.*) Na dobrych ziemiach pow in
niśmy produkow ać płody, k tó re  bez poprzedniego przera
biania są poszukiw ane i dobrze za takowe p łacą, a temi są:

i trudną b y ła  do wytępienia. — Ja sam przyznaję się, ze  
pojąc wywarem  jedne owczarnia , kulawki przez lat ki a 
z niej wygubić nie m ógłem , i pó przestaniu pojenia jeszcze  
przez k ilka lat z nią w alczyć musiałem. _ Mozę z resz ą 
tak u mnie jak w 'innych owczarniach inne jeszcze m e-  
przviazne okoliczności sta ły  się przyczyną tej niemiłej cho
roby. — Pomimo usilnych badań, niebytem w  stanie w y 
kryć innej przyczyny. _ . . * ,*

* )  Porównaj artykuł o hodowaniu ziemniaków w po
szycie z lutego roku przeszłego Ziem ianina.
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rzepak, lub rzepik, i pszenica. Paszą powinien być burak, 
który w dwójnasób obflcićj na dobrćj ziemi rośnie, niż zie
mniak, smaczniejszy dla inwentarza, chorobom nie podpada i 
lepiój się przez zimę przechowuje, a zatem na dobrój ziemi 
o wiele przed ziemniakami na pierwszeństwo zasługuje. Na
stępnie czerwona koniczyna, tak zielono, jak na siano sko
szona, przy dobrze zastosowanej rotacyi płodozmianu, a do
brze prowadzonem gospodarstwie, sowicie oddać ziemi po
winny silę przez olejne i kłosowe płody wyssaną. (Wykę 
uważam tylko za dopełnienie koniczyn, gdyż z niej siano jest 
za drogie i za mało poży wne.) Tutaj gorzelnia byłaby tóż 
nic na swojćm miejscu, i w  czystym dochodzie straty by 
tylko przynieść mogła.

Przejdźmy teraz do gospodarstw na gruntach lekkich: 
Na gruntach klassy 3ciej b., 55* piasku zawierających, rze
pik i pszenica piękna plenna, lecz zbiór mierny, koniczyna 
czerwona, przy wyższej kulturze osiągnąć się dadzą; (biorę 
zwykle kiassyfikacyą według Thaera Słattonelle -Santwłrtłp 
fcłyaft w ogóle i przez naszych rolniczych pisarzy przyjętą). 
Dalej na gruntach klassy 4tćj, zwłaszcza chudych czerwona
wych glinkach, gdzie po okopowych roślinach groch tak wa
żnym jest płodem. Dalej na sapowatych gruntach, gdzie 
przy wysokiej kulturze, dobrem osuszeniu, cz rwona koni
czyna jest do osiągnienia. Następnie na klassie 5tej, gdzie 
bez kartofli tylkoby w trzy lata mierne żyto osiągnąć mo
żna. Pod temi to okolicznościami ziemniak coraz ważniej
sze zajmuje miejsce; szczególniej, im grunta więcej do klas
sy 4tćj przechodzą. Tutaj żadna rotacya, jeżeli istotnie z wy
soką korzyścią z ziemi ma być przeprowadzoną, bez zie
mniaków przeprowadzić się nie da. Jak na gruntach trzech 
klass pierwszych przeciwny jestem mierzwieniu pod zie
mniaki, tak przeciwnie na gruntach lżejszych jestem za lek
kim pognojem pod ziemniaki mierzwą silną, dobrze rozło
żoną. Nawóz taki tutaj do ich plonu jest koniecznym, na 
ich jakość szkodliwie nic wpływa. Jak na gruntach silnych 
kulturę głęboka rzędowa uprawa rzepaku, buraków, oraz
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upraw a czerwonej koniczyny, podnosić może; tak na grun
tach chudych glinek, sapowatych, lekkich piasczystych, tylko 
jedne ziemniaki ku lturę  podniosą. I  tak  na gruntach glin- 
kowatych po ziemniakach bardzo ważnym płodem , zwykle 
nieochybnym, jest groch; następnie po nim ozimina. YYiemy 
z doświadczenia, iż na takich gruntach groch na świeżćj 
mierzwie zasiany, podpada o wiele prędszem u wypaleniu się 
lub zjedzeniu przez pchłę ziemną czyli mszycę, k tó ra  na 
świeżo pod groch nawiezionćj ziemi o wiele więcój grassuje, 
do czego rozkład  świeżo nawiezionej mierzwy się przyczynia. 
Z doświadczenia wiemy, o ile lepszą ziemię mamy po dobrym, 
aniżeli po złym przedpłodzie pod następne płody. Na ziemiach 
niższych piasczystych, sapowatych, po ziemniakach wyborne 
owsy, w  których czerw ona koniczyna w  przym ięszaniu in 
nych traw , byle natychm iast po zasiewie owsa zasiana, a pole 
było dostatecznie osuszone, bardzo dobrze udać się może. 
Na gruntach piasczystych, byle nie w latający piasek prze
chodzących, który już tylko pod uprawę lasów przydatny. 
Ziemniaki na świeżym, dobrze rozłożonym  nawozie, chociaż 
z lekkim  pognojem, («. b. kiedy m ożna, to  i mocniejszy 
nawóz nie zaszkodzi; pierw szeństw o zawsze silniejsze 
grunta  mieć w inny,) dobrze się udadzą i 4 0 — 60 szefli w y
dać mogą. Następnie ja rk a , k tóra wybornie się udaje , i 
tak  co do sprzętu  słomy jak  ziarna w  tym tu  przypadku 
żytu nic nie ustępuje , z nią biała koniczyna z traw am i na 
pastwisko na lat kilka. Pastw isko w pierwszym  roku na
w et krowy w dobrym stanie utrzym a, *) w latach następnych 
pastwisko dla owiec. Następnie żyto lub ow ies, który po 
kilkoletnióm  pastw isku naw et na takiej ziemi dobry udać 
się może. Ziemniaków tutaj jeszcze z m. M. 40 — GO szefli 
wyda. W  wszystkich tych przypadkach uważam , iż mierzwa

Pasanie krów na lekkiej ziemi niebędzie korzystneni, 
gdyż ziemie lekka rozdepce bydło ciężkie i zniszczy zupeł
nie zasiana koniczynę i trawy, tak, że owce juz się czein 
pożywić nie będą miały. L.
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koniecznie pod ziemniaki iść powinna. Ziemniaki tutaj naj
obfitszy sprzęt do ilości i istotnej swćj w artości przyniesą. 
Ziemniaki są jedną z najpewniej udających się roślin. 
W reszcie ziemniaki są jedynym okopowym płodem , który 
tutaj na wielką stopę z korzyścią da się upraw iać, a przez 
troskliw ą up raw ę, ziemię mniej lub więcój do ogrodowój 
kultury przybliżyć można, i tylko przez ziemniaki urodzajna 
w arstw a ziemi da się zgłębić.

Ziemniaki przeto są tym  wyłącznym p łodem , przez 
który grunta gorsze do wyższej kultury i wyższćj produk- 
cyi podnieść się dadzą. Ziemniaków jednak w  podobnćm  po
łożeniu tak przestronnie upraw ianych, najpierw  inw entarzem  
skonsumować się nie da ; w  reszcie, ktoby chciał spaść 
inw entarzem  sprzęt cały , czyniłby tak  jak  ten, któryby na 
gruntach mocnych spasał sprzęt rzepaku i pszenicy. Chodzi 
więc o spieniężenie ziemniaków. Są przypadki, gdzie gospo
darstw a średniój wielkości na lekkich gruntach spieniężają*) 
przy rozprzestrzenionej upraw ie ziemniaków dw ie trzecie 
sprzętu w  naturze, jednę trzecią spasają inw entarzem , i ta  ilość 
jest dostateczną wrócenia ziemi przez ztąd produkow any nawóz 
siły, przez ziemniaki w yssanej; lecz są to wyjątki w ten czas, 
kiedy w  okolicy istnieje wiele gorzelni. W  podobnem położeniu 
jednak obszerne gospodarstw a bez gorzelni obejść się nie 
mogą. Dodać należy, że w  podobnych przypadkach drzewo 
w  okolicach gruntów  lżejszych bywa obfite i tańsze, a co 
w ażniejsza, że w podobnych okolicach natrafiają się często 
pokłady to rfu , k tóre  przez gorzelnią tylko pewnej nabrać 
mogą w artości. Gorzelnia więc staje się konieczną, gdzie 
głów nym  płodem  ziemniaki być muszą. W idzim y tćż, że 
przy dobrze urządzonej gorzelni i stósownem zagospoda-

* )  T ylko w  bliskości w ielk ich  miast sprzedaż ziem nia
k ów  w  w ie lk ie j ilości da się  uspraw ied liw ić, gdzie za fórę 
ziem niaków  k ilka fór m ierzw y z miasta się  sprow adzi. Pod' 
innemi okolicznościam i sprzedaż w ielk ie j massy ziem niaków  
do ruiny gospodarstwa doprowadzi, W .  J
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row aniu, dzierżawa z roli w  swym składzie o w ic ie  lżejszej* 
wyrówna dzierżawie opłacanćj z gruntów  mocnych, a oglę
dny i sprężysty dzierżaw ca, posiadający dostateczny kapitał 
obiegowy, stosownie do wielkości gospodarstw a, dobrze w y
chodzi, co wyłącznie tylko w  skutek gorzelni uskutecznić 
zdoła. Szczęśliwym by się każdy posiedziciel gorzelni m ógł 
nazwać, gdyby w yw ar m ógł uważać jako wygodną gratkę 
w gospodarstwie. W yw ar i pozostawiona przez ziemniaki 
kultura jest procentem  od kapitału  zakładowego gorzelni, i 
żadne albowiem podwyższenie, a cóż dopiero ciągłe pod
wyższanie kultury ziemi w gospodarstw ie darm o osiągnąć 
się nie da. Chodzi tylko o najtrafniejsze i najtańsze środki. 
Gorzelnia zaś jest tylko środkiem  spieniężenia ziemniaków, 
jedynego p łodu , przez który można podnieść w artość i do
chód z gruntów  średnich, a tóm  więcćj gruntów  mnićj niż 
średnich. Pojęli to bardzo dobrze posiedziciele większych 
gospodarstw  Marchii i Pom eranii. Gorzelnia zwykle pędzona 
torfem , a uprawa ziem niaków posunięta aż do jednej piątej 
przestrzeni ró l ornych. Gospodarstwo prow adzone bez sur- 
rogatów  ściełki leśnćj. P rzy  m ałej ilości słomy torfem  roz- 
kruszonym słać m ożna; a po kilku miesiącach, kiedy się 
wszystko dokładnie na gnojowisku, lepiej jeszcze w budynku 
rozłoży, wszystko to tw orzy na grunta lżejsze wyborny na
wóz. W idzimy tam  w tej ojczyźnie gorzelnianej, że g o 
spodarstwa nie upadają i cena ziemi utrzym uje się bardzo 
wysoko. Ceny spirytusowe, jak ceny każdego w yrobu, w ięk
szym fluktuacjom  podlegają, niżeli płodów  surowych, i czę
sto podlegają silnym zmianom od dziesięciu do dwudziestu 
talarów  za beczkę 120 kw., ale bardzo to jest do życzenia, 
by producent był panem  okoliczności względem  sprzedaży 
swych płodów ; czyli innem i słow y, by gospodarz nie m u
siał w tenczas swych płodów  spieniężać, kiedy weksle trzym ają 
za fałdy, lub Towarzystwo kredytow e za pasem ; ale to tjlk o  
ogólnik nikogo się nie tyczący, przynajmnićj u  nas. Gospo
darstwo przez gorzelnią bynajmniej nie zostaje uproszczo- 
nńm, przeciwnie przybywa do niego mozolny wyrób, mozol-
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niejszy jeszcze sprzęt i przechowywanie ziemniaków. Na 
gruntach lekkich jednak ziemniaki o wiele mnićj podpadają 
chorobie zarazy, mianowicie ziemniaki pospolite, czerwone. 
Zwracać uwagę szczególniej trzeba, żeby w  razie ciepłej 
jesieni nie zaparzyły się w  kopcach, również by ich mróz 
nieprzeziębił. Naprzeciw szerzącćj się zarazie w  kopcach, 
a następnie zgniliżnie, z nadzwyczajnym skutkiem  w  r. 1846 
do 1847 użyłem przesypania ziemniaków siarczanem w apna 
(gipsem). W  ten sposób uratow ałem  ziemniaki do sadze
nia, które się potóm  doskonale przechowały. Odtąd zaraza 
bardzo wyjątkowo się pojawiła, a ziemniaki, prócz zaparzo
nych, lub przem rożonych, zupełnie zdrowo się przechow y
w ały  z m ałymi wyjątkam i.

Zw rócić mi jeszcze uwagę należy, by przy paszeniu 
wyw arem  zachowywaną była czystość, a w yw ar nie był 
dawany stęchły i zepsuty (kwaśny), dla owiec do połowy, 
kiedy gęsty może być dobrany w odą, i zbyt gorący nie po
w inien być dawany, a osiągniętą zostanie w  paszeniu przy- 
najm nićj korzyść w yrów nyw ająca z paszenia dobrego siana. 
Powyższemi uwagami chciałem  w  przybliżeniu przynajm niej 
oznaczyć granice, pod jakiem i w arunkam i założenie gorzelni 
korzystnćm  być powinno. Z natury rzeczy w ypada, iż go
rzelnia w  naszych stosunkach je s t w yrobem  technicznym, 
koniecznie na gospodarstw ie opartym ,

W ., 5. Listop. 1850.

J  ■ Moszczeński.

Rok Ił. Tom I. 14



O K R O W A C H  DOJNYCH.
(Z  rycinami.)

IS y d ło  jest podstaw ą rolnictwa, wszelkie więc ulepsze
nia lub spostrzeżenia w  hodowaniu bydła interesow ać po
winny każdego gospodarza.

F r a n c i s z e k  G u e n o n ,  handlerz krów, zamieszkujący 
w  południow ej Francyi, napisał swoje obscrw acye, jakich 
używ a do poznawania dobrych krów  dojnych.*)

Znaki, po których poznaje dobrą krow ę lub jałowicę, 
są powierzchowne; sąto rozm aite desenie na pośladku kro
wy i pochodzą z kręcenia się sierci.

Przez formę tych deseni i przez ich w ielkość poznaje 
s ię , ile krow a daje m leka po ocieleniu, na ile miesięcy przed 
ocieleniem przestaje się do ić , i czy m łoda ja łów ka będzie 
na przyszłość dobrą krow ą dojną, lub czy byk będzie p ło 
dził dobre cielęta; —  a krow a tym  lepsze i tłuściejsze da-

*) Patrz W Ziemianinie Poszyt IV . K wiecień 1850. 
Str. 369. sprawozdanie z  dziełka Guenona i objaśnienie je 
go metody.
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je mleko, im więcćj skóra jest delikatniejsza i koloru żółte
go, a to koło ogona, pod ogonem i za uszami, i im więcćj 
w  tych miejscach skóra wydaje tłustości i koloru żółtego.

K row y pod tym względem dzielą się na ośm  klass, a 
każda klassa na ośm oddziałów, z pow odu różności deseni; 
—  każdy oddział dzieli się na trzy gatunki z względu wiel
kości krów, tojest: krow y wielkie, m ierne i małe.

W  każdej klassie najlepsze krowy są w pierwszym  od
dziale i następnie schodzą, i w ósmym oddziale są najgorsze.

O bserw acje Gućnona tak  oryginalne, a rysunki śmie
szne przy nich dołączone, w pierwszym momencie zdawały 
się więcćj pocieszne, jak  użyteczne.

W  roku  1839 byłem  proszony przez M a t h i e u  de  
D o m b a s l e ,  D yrektora instytutu Roville, aby spraw dzić ob- 
serw acye G ućnona; i po kilku miesiącach aplikacyi tego sy
stem u, przekonałem  się, że w istocie podług tych obserwa- 
cyj i deseni można odróżnić dobrą od złćj k row y, i biorąc 
kilka krów  w oborze, można naprzykład pow iedzieć: o to 
najlepsza, dobra, mniej dobra, nie dobra do mleka!

Na ile miesięcy krow a przestaje się doić przed ociele
niem , nie m ogłem  tego dobrze spraw dzić, gdyż brakow ało 
mi do tego dowodów.

Go do ilości k w art m leka, jaką  krow a pew nćj klassy, 
pewnego oddziału, i pewnćj wielkości daje zaraz po ociele
n iu , to nie zawsze rysunek zgadza się z praktyką, i uw a
żam to za bardzo pretensyonalne, gdyż to zależy od rassjr, 
wieku, zdrowia, a nadewszystko sposobu żywienia krow y.

Uważając na rassę, w iek i zdrow ie krowy, na wielkość 
i delikatność wymienia, na ilość i dobrą konform acj ą cycków, 
na długość, grubość i kręcenie się żyły, k tóra idzie pod brzu
chem od pępka do w ym ienia, i aplikując system deseni, m o
żna praw ie być pewnym  wybrania dobrej krow y do mleka.

Lecz w  kilka lat późnićj, kiedy len system zaczął się 
upowszechniać, handlerze k rów  spostrzegłszy to, zaczęli go
lić pośladki krowom , wygalając im desenie najlepszych krów.

Kilkanaście tow arzystw  rolniczych i kilku Deputowa-
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nych przedstaw iło Pana Gućnon do pensyi dożyw otniej, a 
M inister rolnictw a chciawszy się dobrze przekonać o w ar
tości jego systemu, w ysłał go w tym celu z Kommissyą, zło
żoną z pięciu członków , do kilku folwarków.

W  roku  1847, w  miesiącu listopadzie, Kommissyą ta  przy
była do folw arku D am pierre, którym  zarządzałem , aby tam  
urzędow nie Gućnon spraw dził swój system.

P rzed  zaczęciem sprawdzenia i w  nieobecności Guenona 
dałem  Kommissyi wyjątki z książki krow iarni, wskazujące 
n u m er, w iek i rassę k row y, ile, każda daje mleka po ocie
len iu , i przez ile miesięcy doi się od czasu jak  pow tórnie 
zajdzie cielna, i jakiego gatunku daje mleko.

Guenon podług swojćj metody i deseni podzielił krow y 
na klassy i oddziały, wskazał podobieństw o deseni na kro
wie z rysunkiem  na pap ierze , i ztąd oznaczył, ile każda 
krow a daje kw art mleka po ocieleniu, przez jak  długi czas 
się doi i jakiego gatunku daje mleko.

I oto jest raport (obok załączony) przesłany Ministrowi.

Podobneż sprawdzenie na dziewięciu krow ach zrobiła 
ta  Kommissyą w  instytucie agronomicznym de Grand- Jouan, 
i oto je s t wyciąg z jej rapo rtu :

Ile kw art mleka daje każda krow a zaraz 
po ocieleniu?

Deklaracya Guenon: 13 k w art 10 8  11 8 l 7.) 7 2

6  12. Razem  83 1 kw art mleka.
D eklaracya w folw arku: 12 kw art 61 6 2  12 81 8  7 i

6  12. Razem  791 kw art mleka.

Przez ile miesięcy daje m leka każda krowa od czasu 
jak zajdzie cielna:

D eklaracya Guenon: 7 miesięcy 7 7 7 6  5 l  5 j
6l 71. _

D e k la ra c y a  to folwarku: 6  miesięcy 7 i 6  6  5 p ie r
wsze cielę 7.
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Gatunek mleka każdej krowy?
D eklaracya Guenon: Dobre, dobre, dobre, dosyć dobre, 

chude, mierne, chude, mierne, dobre. 
Deklaracya w folwarku: Dobre, dobre, dobre, dosyć dobre, 

chude, mierne, niedobre, dobre, dobre.

Zrobiono w tymże samym celu sprawdzenie na szesna
stu krowach w folwarku wzorowym des Trois Croix, i oto 
jest wryciąg:

Ile kwart mleka daje każda krowa zaraz po ocieleniu? 
Deklaracya Guenon: 18 kwart 151 \ 1 \  14 12 142

10 14 12 12 81 15 121 20 12 7.J.
Razem 255 kwart. 

D eklaracya w folwarku: 16^ 14£ 18j 11 12£ 16 13
I 8 i im  (pierwsze cielęi » 2 iu 2 3 ,  14 6 , 21 1Qi

Razem 246 kwart.

Przez ile miesięcy daje mleka każda krowa od czasu 
jak zajdzie cielna?

D eklaracya Guenon: 7 miesięcy 7 8 7 6 7 ' 7  7
7 5 6 6 5 ‘- 7 7 7 ‘,

Deklaracya w folwarku: 7 8 8 7 7' 8J- 7 7 ‘- 6 pier
wsze cielę 4 4 8 8 7*.

Gatunek mleka każdćj krowy?
Deklaracya Guenon: Dobre, dobre, dobre, dobre, do

bre, chude, dobre, chude, dobre, dosyć do
bre, dobre, dobre, dobre, dobre.

D eklaracya w folwarku: Dobre, dobre, bardzo dobre, chu
de, dobre, chude, dobre, chude, dobre, do
syć dobre, dobre, dosyć dobre, dobre, dobre.

Załączam tutaj te trzy raporla, pochodzące ze sprawdze
nia teoryi z praktyką, aby lepićj dać osądzić ten sposób po-
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znawania krów dobrych do mleka; a to najwięcćj w celu, 
aby na rzut oka odróżnić złą od dobrej krowy dojnćj, i że
by wcześnie młodą jałówkę można osądzić, czy będzie do
brą do mleka, i wychowywać tylko dobre jałówki; — i pi
szę ten artykuł w nadziei, że się przyda gospodarzom.

Dla obznajmienia się z tym sposobem poznawania krów 
dobrych do mleka, załączam tutaj sześćdziesiąt cztery rysun
ków , wskazanych przez Guenona; desenie te są wyraźniej
sze na papierze jak na krowach, lecz praktykując przez ja
kiś czas, można nabyć wprawy i z łatwością je rozpoznać 
i zastosować.

Powiedzieliśmy j u ż , że krowy podzielone są na ośm 
klass, i każda klassa na ośm oddziałów, ze względu różno
ści deseni; na niektórych deseniach znajdują się cyfry, które 
wskazują w centimetrach ich długość, lub ich szerokość.

Każdy oddział zawiera trzy gatunki krów: krowy wiel
kie, ważące żywo od 1000 do 1200 funtów; mierne, ważące 
od 700 do 1000 funtów, i krowy małe, ważące żywe od 
500 do 700 funtów; ztąd tćż trzy cyfry, znajdujące się przy 
każdym deseniu w górnej linii, wskazują następnie ilość 
kwart mleka dla krowy wielkiej, miernej i małej, a to za
raz po ocieleniu; — a trzy cyfry, znajdujące się w dolnej 
linii, wskazują następnie, przez ile miesięcy wielka, mierna i 
mała krowa daje mleka od czasu, kiedy na nowo zajdzie 
cielną.

Dla łatwiejszego zrozumienia, wejdę tutaj w krótką ex- 
plikacyą deseni tu  załączonych; bierzmy naprzykład deseń 
krowy, należącej do piątej klassy i pierwszego oddziału (zo
bacz figurę I. i figurę VI.)

Rysunek ten przedstawia krowę obróconą tyłem , i dla 
łatwiejszego oddania na papierze, krowa jest rozkraczona, 
i jej wymię jak gdyby w tył wypchnięte.

Z lewej i z prawćj strony ogona sierć kręcąc się, robi 
dwie linie, mająca każda 6 centimetrów długości, a jeden 
centimetr szerokości, i które są na papierze oznaczone bia-
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łym kolorem , chociaż na krowie są tegoż samego koloru 
co i krowa.

Niżej pod ogonem rysunek oznaczony na papierze bia
łym  kolorem i mający cokolwiek podobieństwa do łopaty, 
przedstaw ia tarcz tćj krow y; obwód tegoż rysunku pocho
dzi podobnież z kręcenia sig sierci tegoż samego koloru co 
i krow a, i zaczynając sie pod ogonem, robi linią w szerz, m a
jącą 6 do 8 centim etrów , i schodząc na dół z obu stron tej 
linii rozszerza sie i w  pew nem  miejscu dochodzi do szero
kości 12 do 15 centim etrów , a zkąd z obu stron rozszerza 
się praw ie w  prostej linii po udach, zkąd schodzi na dó ł i 
kończy sie na dole wymienia. — Rysunek ten , dla ła tw iej
szego zrozumienia, jest na papierze oznaczony białym kolo
rem , lecz na krow ie jest tego samego koloru co k ro w a, i 
tylko obwod tego rysunku na krow ie jest oznaczony krę
coną siercią.

Na wymieniu tej krow y sierć kręcąc się, formuje dwa 
owale, m ające każdy 7 centim etrów  szerokości, a 10 centi
m etrów  d ługości; powszechnie na tych owalach sierć je s t 
krótsza i delikatniejsza. Ow ale te  znajdują sie na bokach 
wymienia krowy, i nie są tak  widoczne na k row ie, jak  na 
tym  rysunku, lecz wypchnąwszy ręką wymię w  ty ł krowy, 
spostrzedz je  można.

Ki owa tak oznaczona należy do piątój klassy pierw sze
go oddziału i zaraz po ocieleniu daje, jeżeli jest wielka, 16, 
m ierna 14, a m ała 10 kw art mleka dziennie; a od czasu 
jak  zostanie cielna, doi się przez 8 miesięcy, —  ma sję ro _ 
zu m ieć , że w  przeciągu tych ośm iu miesięcy cielę powię
kszając się w  krowie, krow a coraz mnićj daje mleka a na 
miesiąc przed ocieleniem zupełnie przestaje się doić. ’

Jeżeli weźmiemy rysunek piątćj klassy i drugiego od
działu, gdzie tjlk o  ty ł krow y jest oznaczony (zobacz figurę 

I . , oddział 2 g i), w idzim y, że wiele ma podobieństwa do 
Poprzedzającego, że skręcenie się sierci ma linią z każdćj 
strony ogona, lecz linia z lewćj strony ma 6  centimetrów,
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a linia z praw * ma tylko 3 centimetry długości, a 1 cen-
tim etr szerokości.

Widzimy, że rysunek oznaczony białym kolorem, cho
ciaż t*  sam * formy, co poprzedzający, jest mniejszy i na 
wymieniu z prawej tylko strony znajduje się owal; a kro
wa z takim rysunkiem daje po ocieleniu, wielka 14, mi 
na 12, a mała 8 kw art mleka dziennie, i doi się przez 1 
miesięcy od czasu jak zajdzie cielna. , ~ \

Jeżeli zaś weźmiemy rysunek (figura VI., oddJ 
niatói klassy siódmego oddziału, widzimy, ze n 
dzie jest linia mająca 15, a n iż*  na prawym udzie jest li
nia mająca 10 centimetrów długości, a 4 szerokości. L 
niż*  rysunek jest bardzo mały, wycięty z p raw *  strony, i
mieści się prawie tylko na wymieniu.

Wszystkie inne rysunki podobnież się poznają i z ,s

,0Vl"itvsunki *) na jałowicach i na bujakach są tejże sam* 
fo rm y , co i na krowach, lecz powszechnie daleko mniejsze.

Paryż, dnia 1. Listopada 1850 r.
D . ' l iy \  n 7 /* V  A

* ) Z a m ia st  w yrazu r y s u n e k  używam y przy metodzie 
Guenona w yrazu: t a r c z ,  u krow y.



W ¥ Ł U B.
( H au lanka. Jyladjśfct&e, (Scifrtftvae, 

Cuscuta JEuropea.)

S ieję  od wielu lat koniczynę czerw oną na większych 
obszarach, lecz nigdy mi się spostrzedz niedało tak ogro
mne jej zniszczenie przez pasożytną ro ślinę , W yłub ' (K a- 
nianka), jak  w  tym  roku. —  Zniszczenie mych koniczyn spo
strzegłem  dopiero w  ten  czas, gdy kwitnąć zaczęły, pom i
mo, że z wiosny wszędzie rów no stała i bujnie rość poczę
ła ;  — razem  z kwiatem  pokazały się miejsca, z daleka pa
trząc, jakby powyrzynane sićrpem .

Pierw szy raz to widząc, zacząłem myśleć, jakim by spo
sobem zniszczyć tego nowego nieprzyjaciela; kazałem  gęste- 
mi grabiami wygrabiać szkodliwe w łó k n o , wyryw ając ra 
zem z niem  łodygi i listki chorobliwe koniczyny, Kanian- 
ką osnute.

W krótce się jednak przekonałem , że w  środku gołego 
miejsca, z którego w ydarto grabiam i Kaniankę, niebyło szko- 
dliwćj ro ś lin y ; z nią znikła zarazem  i koniczyna, ale z b rze
gów gołego miejsca tak się Kanianka rozszerzyła, że w  prze- 

Rok II. Tom I. 15
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ciągu kilkunastu dni pas koniczyny na około przeszło sto 
pę szeroki wygrabionego miejsca był zupełnie zwity i obu

mierający. . . . . .
Później w padłem  na myśl wypalania zarażonych m iejsc;

okryłem  je  suchćm zielskiem i wygrabionym na kupkach 
uschłem w łóknem  Kanianki, zapaliłem z w iatrem ; wypaliła 
się zupełnie, a z nią znikła i koniczyna.

O bserw ując pilnie tę  roślinę w  rozmaitych peryod 
w yrostu koniczyny, spostrzegłem , że końce delikatnych nitek 
przyczepiały się do najsilniejszej, a zatem  i najbardziej so
czystej łodygi koniczyny. -  Koniec nitek był spłaszczony, 
jak  pyszczek pijaw ki, i obwijał się w  około łodygi, w pu
szczając w  nią m ałe ssące korzonki. — Od chwili uczepie
nia się ustaw ała w egetacya łodygi wraz z liściem nad 
miejscem obwicia; pod nićm  zostaw ała łodyga i listki zie
l o n e .  _  Koniczyna na nasienie zostawiona ma rozm aite ziarn
ka ; jedne z łodygi niezaczepionćj są zupełnie wykształco
ne do jrzale , koloru fioletowego; inne są cokolwiek mniej
sze- widać, że dopiero w dojrzewaniu łodyga ich została po
chwycona; po nich następują m ałe zupełnie, a nakoniec p ła 
skie zupełnie czcze ziarnka blade i zaschłe. —  Cały sprzęt 
nasienia koniczyny, na kilkadziesiąt centnarów  spodziewany, 
straciłem , gdyż ledwo J jest zdrowych ziarn, reszta chorobli
wa, którćj wykształcenie zostało przerw anćm , tak, że zdro
wych roślin  spodziewać się po niej niemożna.

W yłub ' niepotrzebuje w cale, ażeby korzenie były w zie
m i; skoro roślina się wzmocni w  ziem i, korzenie zupełnie 
zasychają i nitkam i pnie się po łodygach i z sokow innyc i 
roślin  czerpie swe pożyw ienie; u  nas głównie jest gro
źnym dla ln u , koniczyny czerwonej, w yki, lucerny, tatarki
i chmielu. , , , .

A co najgorszego, że nasienie W yłubu trudne ędzie do
odłączenia od koniczyny przy najlepszych przetakach i m ły- 
nikach do czyszczenia; dla pew ności więc siać takiego na
sienia wcale niemożna. -  Na siano sprzątm ona koniczy
na także wiele ucierpiała, gdyż wiele bardzo miejsc zaraz
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w pierwszóm rozwijaniu się zostały zniszczone, i zbioi na
der był mały.

W ypytyw ałem  się starszych rolników  o sposoby wytę
pienia tego nowego nieprzyjaciela rolnictwa, ale m ało zado 
wolniającego byli mi w stanie powiedzieć. Wszyscy znali 
W y łu b ' w  lnie i wyce, ale m ało kto w  koniczynie; - wszak
że to  koniczyna nie tak  dawno zaprow adzona, boć za na- 
szój pam ięci, a W yłub ' także nie tak  dawno pokazał się 
dla niój groźnym. — Szukałem  więc w pism ach, —  i znala
złem, że M a th ie u  de D o m b a s le  w K alendarzu agronom i
cznym radzi: ażeby gdzie się tylko pokaże W yłub ', skosić 
lucernę i koniczynę przy samój ziemi i pow tarzać koszenie 
za każdą razą, gdy rośliny te  na kilka cali podrosną.

Gdy się zaś z łe  rozszerzy, niem asz innego ratunku, jak
całe pole wypaść owcami.

W  piśmie Tygodnik rolniczy dla księstwa Nassau znaj
duje się interessujący artykuł o W yłubie, który w  tłóm acze-
niu tutaj dołączamy.

W  Przew odniku rolniczo-przem ysłow ym , wychodzącym 
przed kilku latami w Lesznie, je s t ogłoszenie Ks. W . B a r -  
c is z e w s k ie g o , który utrzym uje, że kołtun (Phca Polonica) 
pochodzi głównie z pożywania oleju, który w ytłoczono z sie
mienia lnianego, pomieszanego z nasieniem W yłubu.

W .  L .
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nad W yłubem  CKanianką,} <ylrtd)9fet&C
Cuscuta Europea.

(Z ro ln iczego  T ygodnika d la księstw a N assau przez  W ilh . A lb re ch t, 1848.)

K daje  s ię , że natura przeznaczyła rólników, aby w ytę
piali i wyniszczali najszkodliwsze chwasty. W  dobrach Kost- 
heim wcisnęła się od kilku lat już K anianka, i to wyłącznie 
tylko na polach, ciągle koniczyną obsiewanych, gdzie zw ła
szcza od tego roku  począwszy niezm iernie się rozplem iła, 
co poczęści skutkiem  jes t tego , że dla zupełnćj nieznajo
mości natury tej rośliny, tylko powierzchow nie ją  wytępiano.

Zważając na to , ile kultura koniczyny w ażną jest dla 
mieszkańców naszćj okolicy, którzy najwięcej tylko z do
chodu za nabiał się u trzym ują, zielsko to za największego 
nieprzyjaciela uważać należy; ztąd też to dla nas kwestyą 
najważniejszą się sta ło , ażeby mu w szelkienń sposobami z po
żądanym skutkiem  zapobiedz.

W idząc w  wielu innych okolicach, jak zielsko to się 
rozkrzew ia, pom yślałem  sobie, że się może przysłużę publi
czności z doniesieniem mych dośw iadczeń, ażeby tem  i in
nych zachęcić do podania publiczności swych pod tym wzglę
dem poczynionych dośw iadczeń; ten bowiem nieprzyjaciel 
koniczyny daleko jest niebezpieczniejszym, jakby się to w  o- 
góle zdaw ało, a niejeden rolnik, który tego roku około swrej



-  117 -

z m ozołem i pilnością uprawionej pięknej koniczyny z mi- 
łóm zadowolnieniem jeszcze przechodzi, massę paszy sobie 
obiecując, w  przyszłym  może już roku znaglonym będzie 
kazać ją zorać, jeżeli na to  w pierwszem  zawzięciu się ziel
ska mało zważał lub niestosownie się z nićm  obszedł.  ̂

Podobnie jak  pajęczyna jesienna pająków  ziemnych, k tórą  
dopiero przy słońcu dokładnie rozpoznać możemy, k tóra  
swą nicią od ścierniska do ścierniska się ciągnie, tak  roślina 
ta swą soczystą świecącą się, do najgrubszej żółto-czerw o- 
nej przędzy podobną nić od jednej łodygi koniczyny do 
drugiej obw ija, i to aż na kilka cali po nad koronę koni
czyny; tym sposobem obwinąwszy koniczynę, odbiera jej 
wszelki żywioł dożycia , ta k , iż ta  nareszcie obum iera i zu
pełnie niszczeje. Charakterystycznym  jest w zrost tej bujnej 
rośliny: Z ssająco-żyłowatych jćj korzonków, do łodyg ko
niczyny mocno się przyczepiających, w yrastają jej przy koń
cu haczykiem opatrzone w itk i, k tóre  nader szybko się roz
rastają. Haczyki te  w iją się około najbliżćj rosnących ło 
dyg koniczyny, zapuszczają w  nie swo korzonki, a te  się 
bujno dalćj rozkrzew iają. Jeżeli więc przy wytępianiu jej 
choć jedyna zostanie n itka, co pomimo najdokładniejszej ba
czności zdarzyć się m oże, tu  nie do uw ierzenia szybko się 
rozrasta ; ja  sam przekonałem  się, że nitka jedna we 2—3 
dni 4 —6 cali urosła. Teraz wyobraźmy sobie rozległość 
kilka stóp rośliną tą  obrosłą, a będziemy mieli pojęcie, jak 
szybko się rozkrzew ia.

W iększa część tutejszych rolników  dotąd m niem ała, iż, 
jeżeli tylko powierzchownie koniczynę z tego przędziwa 
oczyścili, tćm  samem już dalszemu rozrastaniu  się tejże ro
śliny tamę położyli; postępowanie to jednakże tyle tylko 

* znaczy, jakbyśm y chcąc pająki w ytępić, pajęczynę tylko n i
szczyli, a pająki przy życiu zostawiali; każdy na łodydze ko
niczyny zostający korzonek, którego ledwie dojrzeć można, 
na nowo nici swe wypuszcza ta k , iż po kilku tygodniach 
nietylko tę samą massę przędziw a na koniczynie znajdzie
my," ale nadto daleko więcej jeszcze rozkrzew ioną.
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Jestto  pierwszy raz , że się w tym  roku na dwóch po
lach mojój koniczyny zielsko to pokazało. Pola te  były da- 
wnićj w ydzierżaw ione, i kiedy drugi już plon z nich sprzą
tnąłem , a zielsko to znacznie już się było rozk rzew iło , dopiero 
mi dawniejsi moi dzierżawcy uwagę nań zw rócili, gdyż przy 
pierwszćm  paszeniu koniczyny zielsko to  już  spostrzegli. 
Znalazłem niektóre 3 — 4  p rę tów  kw adratow ych obwodu 
miejsca Kanianką okryte, a w  m iejscach, gdzie takow a w y
ro s ła , koniczynę częściowo przytłum ioną lub gołą zupełnie 
ziemię. Będąc już dostatecznie przekonanym  o trudności 
wytępienia tćj bujnój ro śliny , kazałem  dla ostrożności w koło 
widocznie zarażonego miejsca na krok jeden  row  wykopać, 
który mi chore rośliny od zdrowych przedzielać miał. Buj
ne owo przędziwo natrafia przy swćm  rozpościeraniu się na 
przeszkody, nici bowiem jego, sięgające zdrowych łodyg ko
niczyny, nie znajdują żadnego punktu oparcia wTrow ie , przez 
co łatw ićj w ytępione być m ogą; dalćj zaś, co najważniejszćm 
je s t:  mnie się zdaje, jakoby rów  ten  zapobiegał zarazie; 
w  tych bowiem m iejscach, k tó re  okopać nie kazałem , po
kazało się zielsko to  bezpośrednio zaraz w około tych miejsc,
k tóre  z niego oczyszczone zostały.

W ielu  posiedzicieli dóbr, na których polach Kanianka 
w koniczynie już od kilku lat rosła, kazali schorzałe miejsca 
oczyścić i pow tórnie koniczyną obsiać; pomimo tego zielsko 
to  zawsze się na tych samych miejscach pokazywało. Ja 
przyczyny tegoż pow tórnego pokazania się zielska szuka
łem  w  tem , że nie dosyć starannie je  wyniszczano. P rze
konawszy się jednakże, że to jest niepodobieństw em , ażeby 
łodygi koniczyny od mocno poobwijanych korzonków zupeł
nie oczyścić się dały, kazałem  koniczynę przy samćj ziemi 
skosić, i ażeby mi się żadna chorobliwa cząstka na roli nie 
została, kazałem  łodygi koniczyny i wszystkie okruchy jak 
najstaranniój m iotłą na kupę zm ieść, w miechy popakować 
i z roli znieść. Lecz i tym sposobem wytępiania jeszcze 
nie zaspokojony, zw łaszcza, że późniój dośw iadczyłem , iż 
każda cząsteczka tegoż zielska, podobnie jak  pćrz się ka-
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/.(lego czasu przyjm uje, skoro tylko się do ziemi i do w il
goci dostanie. K azałem  niektóre miejsca słomą ponakry- 
wać i wypalałem  je. Na miejscach tym  sposobem wypalo
nych odtąd już więcćj się zielsko to  niepokazyw ało; pod
czas, gdy koniczyna, podług pierwszego sposobu oczyszczo
n a , gdy nowo z korzeni wyrastać zaczynała, poczęści tóm
przędziwem  znów okrytą była.

W ypalenie w ięc, jako niezawodny środek do radykal
nego wytępienia tegoż zielska uw ażać należy, jeżeli chcemy, 
ażeby się na tój samój ro li znów koniczyna rodziła i uda
wała. Inni znów chcąc pole swe oczyścić, próbowali posy
pywaniem niegaszonego w apna, co jednakże się bezskute- 
cznem okazało.

Tam, gdzie się zielsko to  teraz pokazało, trzeba , ażeby 
W wiośnie przy pierwszem  w zrastaniu koniczyny pola czę- 
ścićj zrew idow ano; a w  p rzypadku , gdyby się ono pokazać 
m ia ło , natychm iast radykalne przedsięwziąźć wytępienie.

Jeżeli zaś raz tylko się zaw iązało, a nie wytępi go się 
stósownem i środkam i, natenczas tak  gorę bierze, iż bez spo
sobu ra tunku  całe pola koniczyny niszczy; dla tego niechaj 
więc każdy tak  w  własnym  in teresie , jako tćż w  interesie 
ogó łu , działa.



U L E *»SZ E M IE
dla

b y d ł a  k a r m y  z  z ie m n ia k ó w .
£

fcJazeta rolnicza dla Hessyi elektoralnej donosi o do
świadczeniach posiedziciela dóbr B reidkerch-B urresheim  
w H ad d em h eim , aby przez w yługowanie ziemniaków w zi- 
mnój wodzie uczynić je  zdrowszemi dla bydła.

Postępowanie jest następujące:
Zacząłem (mówi B.) paść m ałem i porcyam i, rachując 

10 funtów ziemniaków za rów ne 5 funtom siana, mieszając 
je  z ćwikłą —  Po kilku dniach paszenia spostrzeg łem , że 
pomimo chętnego spożywania tćj karmy, gnój krow i coraz 
był rzadszy i dawniejsza gęstosć naturalna odchodow zupeł
nie ustała. Przestaw szy kilka dni ziemniaki domieszywać 
do karmy, pokazało się, że odchody znów były gęste, na
turalne. To mnie w prow adziło na m yśl, czyby się niedał 
zimną wodą w yługować znajdujący się w  ziemniakach So- 
lanin*), aby w ten  sposób karm iąc owym  użytecznym pro-

Solam n“  jest ta  sama m aterya , której przypisują 
erude b rd ła  karmionego w yw arem  z z i e m n i a k ó w ;  przecho
dzi on w szelkie processa chemiczne w  gorzeln i, m e traci 
swój ostrości i  W urynie bydlęcój obgryza nogi b y d ła ;  d o 
tąd , prócz nadzw yczajnego ochędóstw a, me udało się przy
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duktem w stanie surow ym , uczynić go zdrowszym i poży
wniejszym. Kazałem  posiekać na machinie pew ną ilość zie
mniaków, wsypawszy je w k łodę, w rzuciłem  garść soli, na
lałem 4 w iadra świeżej zdrojowćj w ody; przykrywszy kłodę, 
zostawiłem  spokojnie przez godzin sześć. Po upływ ie tego 
czasu odkryłem  wieko i znalazłem  całą powierzchnią wody 
pokrytą małymi bąbelkami żółtaw ego koloru , zapachu cu
chnącego, jak  dochód gorzałczany. Chcąc dokładnićj wszyst
kiego doświadczyć, wypiłem  mały kieliszek owćj w ody; —  
smak miała nader nie miły, jak  dochód wódczany cuchnący; 
w kilka godzin uczułem  ten  sam skutek jak  u  moich krów , 
t.j. rozwolnienie. K u wieczorowi stoczyłem dolnym k u r
kiem wodę z kłody, i znów 4 w iadra świeżój na te  same 
ziemniaki nalałem . Rano niebyło już  owych bąbli, w oda 
praw ie zupełnie bez koloru i zapachu była. Znów wypi
łem  kieliszek, smak praw ie nie był zmieniony i żadnych 
już skutków  nie uczułem .

Pew ny będąc mego dośw iadczenia, kazałem  zrobić z prę- 
cia wierzbowego kosz, który spód kłody w ypełniał, odstając 
na 10 cali od jej dna.

W  kosz ten  sypano posiekane ziem niaki, wrzucano 
garść soli i wlewano 4  w iadra w ody; tak  m okły ziemniaki 
od 6stej godziny rano do 12stej w po łudn ie , gdzie odto- 
czono wodę i świeżej znów' 4 w iadra nalano; w  tym  sa
mym dniu o 5tój wieczorem  stoczono w odę, wyjęto kosz 
z ziemniakami i zmieszane z sieczką bydłu rozdano.

W  ten  sposób codziennie przyrządzano ziem niaki, by
dło moje dobrze się nimi pasie, a odchody jego są natural
nej gęstości.

g orz e ln ic tw ie  zniszczyć tej s z k o d l iw e j  m atery i,  trzeba je 
dnak mieć n a d z ie ję ,  że  chemia d op row ad zi  nasze g o r z e ln i -
c tw o  do tej d osk on a łośc i.  ^  ^

Rok H. Tom I. 16



Od dwóch lat pasę wszystko moje bydło w ten sposób, 
bydło ma się doskonale, krowy dają wiele i bardzo gęstego 
m leka, i mniój są czułe na w pływ y pow ietrza, którym by
dło utrzym ywane na oborze tak ła tw o u leg a ; koszta opału 
zwykłe do gotowania ziemniaków się oszczędzają.

Dochód mleka jest ten  sam jak dawniój przy paszeniu 
krów  gotow'anemi ziemniakami.

P r z y p i s e k .  Sposób powyższy nie był mi znany, ale 
używałem  go tem u lat kilka, pasąc konie surowem i ziemnia
kami niepokrajanem i, tylko całkowitemi. Kazałem płukać 
kartofle w zwykłym bębenku szczeblowym, obracanym i za
nurzanym do połow y w wannie napełnionej w odą, ta k , jak 
się to zwykle robi. Tak opłukane kartolle sypano w be
czkę, czyli w' kłodę (od kapusty) i nalewano w odą, w któ- 
rćj m okły sześć lub ośm  godzin, poczem odtaczano wodę 
za otw orzeniem  gwoździa czyli szpunta w dnie beczki; zie
mniaki niew yw arły żadnego złego w pływ u na zdrowie koni. 
Zaniechałem  potćm  tego zachodu i pasę zwykle konie od 
tg o  Października do Igo  Stycznia w  następny sposób: 2  me- 
ce kartofli całkowitych, dobrze tylko opłukanych, daję na je 
dnego konia razem  z sieczką na obrok południow y; na noc 
siano i na rano 1 nieckę owsa z sieczką. Dla lego daję 
ziemniaki tylko w południe , że to się może odbyć pod le
pszym dozorem, t.j., że urzędnik gospodarski łatw iej może 
dopilnować, żeby ziemniaki były dobrze opłókane, nie przez 
fornali, którzy od roboty późno w yprzęgając, za m ało czasu 
mają do porządnego op łukan ia , ale przez dwóch chłopaków, 
k tórzy każdemu fornalowi już opłókane £ szefla (czubatego) 
kartofli na cztery konie w koryto w sypią, a fornal dosypuje 
sieczki; takim  sposobem , gdy się to odbywa w południe, 
można mieć pew ność, że kartofle nie idą na bok , tojest 
n. p. dla fornalskich prosiąt. Przez paszenie kartoflami koni
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nigdy n iem iew am  choroby zołzów, kaszlu i t. p . ;  konie od 
z iemniaków m iew ają  lekkie rozw olnienie,  i ła tw o  i wiele sig 
pocą ,  jednakow oż sił nie t ra c ą ,  i przy  powyżćj oznaczonym 
ob roku  w ęspe l (25 szefli) pszenicy na  złój drodze, 4  mile do 
Poznania, ła tw o  fornalka czterokonna odstawia.

P rz e z  zbyteczne paszenie samych ziemniaków, bez sie
czki i bez ow sa i tylko z m a łą  ilością siana, n. p. dajmy na 
to  4 m ece na  konia ,  zbytecznego konie dostają rozw oln ie
n ia ,  a następnie częstćj u legają  kolce czyli gryzawicy. R ó 
wnież n iedobrze je s t  paść  konie  ca łą  zimę, t.j. podczas m o
cnych m rozów , ziem niakam i, gdyż w  czasie m rozów  rozw ol
nienie konia osłabia i po t  ła tw o  zaziębiony być m o ż e ;  zie
mniaki także ła tw o  podpadają  nam arznięciu  i p łukan ie  staje 
się dla m rozów  uciążliwszem. P rz ez  trzy  miesiące jesienne 
pasąc na  konia 2  mecki ziemniaków, 1 meckę o w sa ,  3 n ie
cki i 3  do 4  funtów  siana, p rzeczyśc i ,  czyli jak  m ów ią ,  wycli 
się koń  dostatecznie przez rozwolnienie i przez  pow iększo
ny p o t ,  i tym  sposobem ochroni się go od w ielu  chorób. 
K toby  je d n ak  m ia ł  obawę paść  konie surow em i ziemnia
kam i,  m ógłby użyć powyżej opisanego sposobu odmaczania 
z iem niaków  w  zimnćj w odzie ,  k tóregoto  sposobu przez 
dw a lata uży w a łem ; w ątp ię  je d n ak ,  ażeby zasada w  zie
m niakach się znajdująca, n az w ą :  S o l a n i n ,  oznaczona, przez 
to  nam oczenie ziem niaków była z takow ych  wyciągnięta, 
gdyż chem ia tak  opisuje s o l a n i n :  Je s t to  zasada znajdująca 
się w  roślinach , do rodza ju  solatium  (psianka) należących, 
ja k o to :  w  solarium n igru m , psianka pospo l i ta ,  i w  sola
rium du lcam ara , ps. s łodkogórz ;  również  w  ziemniakach, 
ale szczególniej w  ziemniakach k ie łku jących , kiedy solanin 
je s t  zupe łn ie  czysty, p rzedstaw ia  nam  się jako  p roszek  biały, 
błyszczący, p e r ło w y ;  n iem a żadnego zapachu , je s t  bardzo 
gorzki^ n i e r o z p u s z c z a l n y  w  z i m n e j  w o d z i e ,  p r a 
wie n ierozpuszczalny w gorącój w'odzie; ale bardzo ro z 
puszczalny w  alkoholu. Jed en  g ran  solaninu o lru je  prosię  
lub k ró l ik a ,  k tó ry  zdycha po zażyciu w kilka godzin; u w a 
ża li ,  że solanin paraliżuje o rgana  odchodow e u zw ie rzą t ,  ró-

i
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wnież pasąc ziemniakami wyrosłem i bydło, szkodzi się zdro
wiu tegoż. Chemija pow iada, że solanin jest n i e r o z p u 
s z c z a l n y  w wodzie; dla tego wymaczanie ziemniaków zi
mną wodą niezapobiega jego złym w pływ om ; również trzeba 
się strzedz paszenia w yrosłych, kiełkujących ziemniaków.

W. A. W.



Km.

U Ż Y T E C Z N O Ś Ć

BI  A l  EGO MCHI L

JTedna z najpowszechniejszych roślin  je s t mech, z w ie
lu różnych gatunków  się składająca. Z niezm iernćj liczby 
takowych atoli zasługuje na szczególną uwagę biały mech, 
lichen rangiferinus , w  lasach tutejszych w  obfitości się 
znajdujący. Mech ten , podobny jest do białego małego 
drzówka z czerwonym czubkiem , i co do użytku, gra mię
dzy roślinam i północnych stron bardzo znaczną rolę. W  
Laponii bowiem i w  pobliskich jć j okolicach, dostarcza on 
w zimie najznaczniejszą i praw ie jedyną część paszy dla renów, 
całkie bogactwo mieszkańców tego ubogiego kraju stanowią
cych. W  Szwecyi zrobiono to doświadczenie, iż wspomnio- 
nym mchem nietylko bydło i owce w  zimie przy dobrćj tu 
szy utrzym ać, lecz naw et i karm ić m ożna, chociaż on zwy
kle zupełnie suchy, żadnój treści w  sobie nie zdaje się za
wierać. Znają i nasi pasterze i owczarze użyteczność jego, 
widząc jak  bydło i owce w  boru  się pasące, na miejscach 
nim okrytych się zatrzymują i takowy z chciwością zjadają. 
Sarny, a podobno i jelenie, także na nim żerujące, często spo-
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strzedz się daję. Że go również jako zdrowy pokarm in
nym zwierzętom, i w  razie niedostatku innój paszy, takowe 
nim utrzymywać można, niżój przytoczony przykład dosta
tecznie udowodni. W  roku 1847, w którym wszędzie wiel
ka drogość panowała, i tak ciężko dla urzędnika, po wię- 
kszój części za grosz gotowy żyjącego, inwentarz wyżywić 
było, doświadczył sąsiad mój, Pan v. W ., nadleśniczy kró
lewski w Woziwodzie, wielką użyteczność wzmiankowanej 
rośliny. Posiadający bowiem przy znacznym chowie ptastwa 
także trzodę świń, zabrakło mu ziemniaków, znajdował się 
W tój przykrój alternatywie, albo za bezcen takowe posprze- 
dawać, albo drogie dla nich kupować zboże. W  pierwszym 
przypadku niebyłby może w tym ciężkim czasie nawet i 
kupca na większą część świń, aczkolwiek dobrój rasy, któ- 
rój się sam dochował, znalazł, w  drugim byłyby takowe 
więcój nad wartość kosztowały. Żałował także pozbyć się 
ze stratą zwierząt, których wybór i wychów wszelkiem sta
raniem i pieczołowitością uskutecznił. W  trudnem  tóm po
łożeniu wpadł na szczęśliwy pomysł używania mchu białe
go, a przedsięwzięcie jego zostało pomyślnym uwieńczone 
skutkiem. Parobek od niego zainformowany, zgrabiał wspo- 
mniony mech na wypalonkach, lub innych gołych miejscach 
w  lesie rosnący, pakował go w miechy, a przywiózłszy go 
do domu, składał do sklepu. Z m iejsc, na których mało 
drzewa w pobliskości się znajdowało, wygrabiał dla tego, 
ażeby tóm mniój igliwia się w  mechu mieszało, które przez 
gorycz mu właściwą i zapach żywiczny, używanie tój pa
szy niepodobnómby uczynić mogło. Skoro potem dziewka, 
sprzętem trudniąca się, świnie karmić chciała, brała w skle
pie złożony mech w  potrzebnej ilości, parzyła go, a zla
wszy z niego wodę gorycz mu odejmującą i pomieszawszy 
go z pomyjami, albo w braku takowych dodawszy trochę 
ospy lub grubej mąki, tak zgotowany im dawała. Świnie 
do tego karmu przyzwyczajone, do szczętu go z koryta wy
jadły i takim sposobem przez długi czas utrzymywane, 
zdrowe i przy średniój tuszy zostały. Wspomniona rośli-



na dla zw ie rząt przeżuw ających  sta łaby  sig w  podobnym  
przypadku  zapew nie w łaściw szą paszą , naoczne p rzekona
nie przecież nauczyło  m n ie , iż i tak  uży ta okazała  się po 
żyteczną.

Józef PuJczyńshi.



sromu.

"7.

(MACHINY DO KOSZENIA.)

l i i e d y  w Europie dotąd żadna żniwiarka rozpowszech
nioną niezostała, w  Ameryce północnej jest podług Priirie 
Farmer bardzo licznie używaną.

Pism o to m ów i: „W  zacliodnićj części północnej A m e
r y k i  tak się żniwiarki między rolnikam i rozpowszechniły, 
„że się już nadal obawiać nie m ożna, ażeby dla braku rąk  
„przy obfitych żniwach, zboża sprzątnąć nie było można.“

Przy ostatnich żniwach używano w  prowincyach półno
cno-zachodnich 3,500 nowych żniw iarek, k tó re  zastąpiły 
pracę 17,500 ludzi.

Żniwiarki dawniój znane są następujące:
1. Rzymscy p isarze, Palladius i P liniusz, wspominają 

ju ż , że w Galii machinami bez kośników zboże 
sp rzątano , używając do tego w ołu.

2. Od owych czasów odległej starożytności, aż do w ie
ku 19go, nikt się nieodważył na skonstruowanie m a
chiny do koszenia; dopiero Jam es Smith w r. 1807.
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pierwszy rozpoczął jćj budowę i po wielu doświad
czeniach doszedł w  r. 1815. do tego , że coś jako- 
kolwiek do użycia zrobił.

3. Po nim  Henry Angle w r. 1822, a następnie
4. J. Bell w  r. 1828.
5. Am erykanie: Ms. Cormick i
6. Hussey.
Żniwiarkę Cormika sprow adził z llinoa  P. Sutner w Alt- 

p renau pod Znaim w  A ustryi; tow arzystw o rolnicze M ora
wskie wyznaczyło komisyą do wypróbow ania j e j , rezu lta t 
był następujący: konstrukcya je s t p rosta , prow adzenie ła 
tw e, dwóch ludzi i para  koni lub w ołów  ją  porusza, i dzien
nie skosi 14 Jochów  Austryackich*) czysto, i niewykrusza 
ziarna. Przyrządzenie do koszenia nie są w łaściw e kosy, 
tylko zębiate mają ostrze , tak  jak  sie rpy  A ngielskie . Ścięte 
układa robotnik grabiam i w  porządne pokosy. Jedyny błąd 
jest zbyt wysokie ściernisko; lecz i tę niedokładność fabry
ka machin A. Bung w  W iedniu , k tóra  je  po 350 florenów 
sprzedaje , popraw i.

W  nowszych czasach mamy przez Polaków  wynalezio
ne m achiny:

7. Stanisław  W aguza, obywatel cyrkułu Tarnowskiego, 
uzyskał patent na Austryą. Bliższą w iadom ość po- 
w ziąść można w p iśm ie : „Rozpraw y C. K. Galicyj
skiego Tow arzystw a gospodarskiego. T om l. str. 157.“

8. Tymienicki także skonstruow ał żniwiarkę, o którćj 
pisma z pochw ałą w spom niały; czy jednak  która  
z nich rozpowszechnioną została, niejest mi wiadomo.

Gazeta rolnicza W arszaw ska w  Nrze 35. z r. b. donosi, 
że żniw iarka Tymienickiego, ulepszona przez P . K lim kiew i
cza, w ytrzym ała wszelkie próby na polach dóbr D ulibskich pod

* )  Jocli Austryacki trzyma 1 ,600 kwadr, sążni po 6  
s*<ip i jest rów ny 55 ,225  kw adr, stopom Francuzkim ; Pru
ski morg trzyma 24,197 kwadr. Franc, stóp.

Rok II. Tom I. 17
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miastem Stryj w Galicyi. Próby te  udały się jaknajdosko- 
nalćj, a obecni tem u z starostą obwodowym , Karolem  Bo- 
chyńskim , obyw atele, oddali spraw iedliw ość, mieniąc ją.być 
żniwiarką jaknajdoskonalszą i rzeczywistą żniwiarką.

Zdaje się, że w Galicyi przedewszystkiem rozpowszech
nić się powinny, gdzie tak  trudnym  ma być robotnik. — 
Może kto z czytelników Ziemianina potrafi nam  udzielić bliż
szych szczegółów o tych machinach; chętnie takow e ogło
simy. —

Pisma donoszą w  najnowszych czasach, że bracia Iwan 
i P io tr Chittrof, chłopi koronni w  powiecie Rybińskim , gu- 
bernii Jo rosław sk ić j, w  wsi Durdina, roku 1846. skonstru
owali żniw iarkę, na k tórą uzyskali cesarski patent swobody 
na lat 10. Machina ta  kosi nie tylko zboże, ale i traw ę. 
Pism o: SIflronomifrfye No 246 z roku  1850., zamieściło
dokładny opis i rysunek tćj żniwiarki. K onstrukcya jest 
nader prosta, a przy tćm  m ocna; koń zaprzężony między dwa 
dyszle ją  porusza, człowiek siedzący na w ierzchu machiny 
nim  k ieru je; przez 8 godzin skosi 20 m orgów Pruskich zbo
ża lub traw y, k tórąto ostatni roztrząsa do wysuszenia po 
łatw óm  nader przyrządzeniu. P od ług  zdania znawców ma 
być arcydziełem. Lubo nie w e wszystkich miejscowościach 
m ożna tój machiny używać, zawsze wynalazek jest ważny, 
posłuży bowiem jego konstrukcya za podstawę przyszłych 
udoskonaleń.

W. L.



asia.

Rolnictwo mechaniczne.

C elem  jego jest jak  najstosowniejsze obrobienie i przy
sposobienie ziemi pod rośliny, i usunięcie przeszkód ich w zro
stow i, przez stosowne w zruszenie ornej pow ierzchni, wy
grzanie i oczyszczenie jćj z chwastów, jak  tego różne rośli
ny wymagają. Używa się do tego pługów , radeł, bron, w ał
ków, kultyw atorów  i t. p. narzędzi.

W szelkie p ługi i rad ła  służą do przew racania, krusze
nia i oczyszczenia z chwastów ro li, do przykrycia mierzwy 
i siewu.

P ług  jestto narzędzie, którego lemiesz prostopadle i ho
ryzontalnie w  prostym  kącie pas ziemi odcina, a odkładnią 
odw raca; mechanika pługa zasadza się zatćm  na jednostaj
nym odcinaniu i dokładnćm  odw racaniu sk ib , na łatwóm 
zgłębianiu nim  według potrzeby i m iejsca, na ulżeniu nim 
pracy, na pojedynczosci, trw ałości i taniości. — W  każdój 
nieomal okolicy natrafić można różnie urządzone pługi, ga
tunków  pługów  jest zatem niezliczona ilość; u  nas pow sze
chnie używany bywa pług polski, skład jego pojedynczy, od
powiadający poniekąd swem u przeznaczeniu , wymaga je 
dnak znacznych sil i nieskończonych popraw  w pracy.



H ak, podobny do ra d ła ,  zw any m eklenburski od kraju , 
w  k tó rym  pow szechnie używ anym  je s t ,  pojedyncze n arzę
dzie rolnicze, w rzyna w  ziem ię końcem  z w ierzchu  ukośnie 
opuszczonym , skibę na deskę po nad lem iesz tłoczy, a ztąd
p o d łu g  p row adzen ia  go na p raw o  lub na lew o zwala. __
O dkładni ja k  p rzy  p ługach  nie posiada, dla tego ziem ię n ie
zupełn ie  o d w raca , k ruszy  ją  jednakow oż w yborniój i lepiój 
niż p ług . — H aki w  ogóle na je d en  sposób przyrządzone 
w idziałem , są z przodkam i i bez przodków , jedne m ocniej
sze od d rug ich ; w oły  zaprzągają do d ługich grządzieli, p rzez 
co je  niesą, konie zaś do p rzodka , jak  p rzy  p ługu . — W  E l- 
d e n ie , gdzie hak  podobny m a p ierw szeństw o  p rzed  inne- 
m i narzędziam i rólniczem i, zaprzęgano i konie do grządzieli

Gdzie chodzi o odw racanie ziem i, jak o to  przy  zaoryw a
n iu  m ierzw y, śc iern ią i siew u, tam  p łu g  m a p ie rw szeństw o; 
do innych u p raw  służy hak  w yborn ie , w ydobyw a zak o rze
nione chwasty, kruszy ziem ię, robiąc ją przez to  p rzystępną 
p o w ie trz u , zgo ła w szystko , co do zupełnej uprawy ro li n a 
leży. —  K ażdą ziem ię m ożna odpow iedniem i narzędziam i i 
stósow nem  ich użyciem  do żyzności upraw ie .

O bok w ym ienionych narzędzi w ym yślono w iele innych 
n a  szczególne cele, ja k o to : ra d ło  saskie i g łębosz, p ierw sze 
do p rzerob ien ia  i kruszenia ro li, w  Saksonii, Czechach i u 
nas upow szechnione, ostatn i do w zruszenia spodniej w arstw y 
bez dobyw ania je j na w ierzch. (Z iem ianin. Zeszyt II.)

Z tem i łączą  się ta k  zw ane k u lty w a to ry , do kruszenia 
pow ierzchni ziemi, w  połączeniu  z poprzedn iem i narzędzia
m i; są do up raw y  n ad e r  pożyteczne, m niej siły w ym agają, 
lub tóż p rzy  tej sam ej sile w  w iększych rozm iarach  pracę 
u ła tw ia ją  i koszta zm niejszają. Najcelniejsze są: exstyrpa- 
to ry , rylniki, znaczniki, różne p ług i siew ne, narzędzia do ob
rab ian ia  ro ś lin  w  rzędy sianych lub sadzonych podczas ich 
w zrostu , ja k o to : rad e łk a  do obsypyw ania, w yrzucania i czy
szczenia rad lanek , i w ieje innych.

Bronam i rów nają  się ro le, k ruszą  bryły, niszczą, w ydo-



—  133 —

bywają i zwłóezą chwasty i ściernią, proszkuje się powierz
chnia ziemi ku łatw iejszem u zakorzenieniu się roślin, okry
wa się ziemią nasienie i ciała mierzwiące, obrabia się rośli
ny podczas ich wzrostu. — Są one różnie przyrządzone, sto
sownie do ich przeznaczenia i ro li, na których używane by
w ają; na spoistą i gliniastą są ciężkie, na lekką lżejsze; naj
cięższe są z zębami długiem i, żelaznemi, naprzód wygiętem i; 
zaprzęga się do nich czasami kilka koni, i w łaściwie do rzę
du kultyw'atorow policzyć je  można. —  Do głębokiego w zru
szenia i przerobienia ziemi, kruszenia wielkich brył, zdarcia 
darni i porostów , okrycia siewu, używa się bron z długiemi 
zębami; do sproszkowania powierzchni i zawleczenia dro
bnych nasion, z krótkiemi żelaznemi, lub drewnianem i zębami.

Do kruszenia i wyrównania powierzchni używają się 
narzędzia więcćj tarciem  niż skrobaniem w pływ  wywierające.

W ałk i są przeznaczone do zgniecenia tw ardych brył, 
umocnienia lekkićj ro li, wciskania w  ziemię drobnych na
sion; podług tego są cięższe i lżejsze, krótkie i d ługie; w ał
ki z większą średnicą zasługują na pierwszeństwo. — Są 
one gładkie , do kruszenia bardzo twardych brył z row ko
w atą powierzchnią lub opatrzoną kolcami.

Od upraw y roli zależy jćj urodzajność; czóm jest do
skonalszą, tern obfitsze i wyborniejsze plony wydaje. —  Bio
rąc upraw ę roli za główny regulator jej działalności, nie
trudno będzie uzasadnić to rozum owaniem . Najważniejszą 
robotę dokonywa się pługam i, lub zastępującem i je  narzę
dziami, bacząc na głębokość i szerokość skiby, i czas.

Głęboka órna powierzchnia ziemi ma niezaprzeczone za
lety przed m iałką; zaniedbać jćj się nie godzi; gdzie jćj nie
m a, tam  ją  powoli tworzyć trzeba, szczególnie tam ostró- 
żnie, gdzie spodnia w arstw a niedobra. — Dla tej samćj przy
czyny niemożna często zgłębiać orną powierzchnią, wymaga 
bowiem wyższćj kultury, a przy m iernem  mierzwieniu nie- 
podobno szczupłe soki pc&ywcze na większy rozm iar sześć- 
scienny rozdzielać, lub wydobywaniem nieurodzajnej spo
dniej warstwy działanie ich osłabiać. — Gdzie okoliczności
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podobne zgłębianie dozwalają, tam się nićm zając wypada; 
najstósownićj przed zimą, nierównając powierzchni, nawożą 
mierzwy pod dostatkiem.

Skiba czćm szersza, tóm mnićj ziemię kruszy i odw ro
tn ie ; na rolach więc potrzebujących spulchnienia, robią się 
wąskie skiby w proporeyi do głębokości, skiby bowiem głę
boko zajęte nie odwracają się zupełnie i wiele siły wyma
gają. — Czas orania zależy od roślin  i liczby skib pod nie 
daw anych, gdyż po każdój z osobna zostawia się roli czas 
do zależenia, inaczćj minie się cel pracy. — Rola upraw io
na nabiera przez działanie chemiczne, w spierane pilnóm me
chanicznym przerabianiem , pewne przym ioty, gdy zaw arte 
w nićj części organiczne gniją, gdy rozczyn i rozwijanie gu
zów nastąpi, gdy skruszona i do rodzenia uzdolniona jest. 
Mając to na uwadze, wzrusza się ziemia najkorzystniej w ten
czas, gdy ciepło, wilgoć i pow ietrze w równych do siebie 
stosunkach zostają, a na tem  znów oprzeć można następu
jące regu ły : Role zimne w zruszają się częścićj, dla w pły
w u tem peratury  słońca; suchym i ciepłym rolom szkodzi 
częste przew racanie podczas ciepłej pory ro k u , mokrym 
znów służy, gdyż tóm pozbędą się zbytniej wilgoci. — W  cza
sie gorącym i suchym zamyka się wzruszona ziemia brona
mi, lub w ałkam i, dla przyspieszenia zbutwienia zawartych 
w nićj części organicznych. —  Ciepła pora roku ma zatem 
w upraw ie roli wielkie znaczenie, wtenczas to wpływy at
mosferyczne najwięcój działają.

Ugory uprawiają się trzem a skibami: najprzód się pod- 
orują, później odwracają, a nareszcie orzą pod siew; na ro 
lach spoistych i ciężkich radli się jeszcze, i to często po 
kilka ra z y .—  Podoruje się w  jesieni, lub na w iosnę; w pier
wszym razie , jeżeli rola więcej skib w ym aga; na odłogach 
robią się m iałkie, na lekkich rolach głębsze, zostawiając je  
nieurównane przez zimę.

Podory jesienne, odwracają się na w iosnę, lub orzą 
w poprzek, głębiej od pierwszój skiby, dla przykrycia rędzi
ny ziemią i dokładniejszego jój zbutwienia. Przez odwra-
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canie odum ierają korzenie traw  i gniją, wystawiając skibę 
na upały słońca; później się włóczy i w ałkiem  równa. Na 
rolach czystych, niezapćrzonych, zaoruje się mierzwa z pier
wszą sk ibą , dla dokładniejszego połączenia jćj z ziemią; 
w  przeciwnym razie ustają wszelkie reguły upraw y; jedynie 
się starać trzeba o oczyszczenie roli z pórzu i chwastów, 
częstćm i krótko po sobie następującóm oraniem  i w łó
czeniem.

Po dłuższóm odłożeniu się roli i dokładnćm  przegniciu 
części organicznych, rozpocząć można radlenie, a następną 
częstą w łóczką ułatw ia się wznijście drobnych nasion w bry
łach zawartych. W  wielu miejscach używają exstyrpatorow  
do wyniszczenia nasiennych chwastów.

Sieje się pod lub na skibę; podług  tego zastosować na
leży oranie pod siew. Niektóre zboża wymagają pokrycia 
dwucalowego ziemią, natenczas orze się w  pierwszym razie 
m iałko , w  drugim głęboko, wąską skibę dla skruszenia do 
reszty ziemi. — Na dobrze uprawionych rolach używają ex
styrpatorow  do pokrycia siew u, powszechnićj jednak bron, 
rów nając zarazem jćj powierzchnią.

Ugory przeznaczone na pastw iska, po koniczynie u p ra 
wiają się zwykle po świętym Janie, skiby częścićj po sobie 
dawane byw ają, ponieważ w  gorącój porze roku  darń p rę 
dzej usycha. Ściernią koniczynne trzeba przedewszystkióm 
starannie i głęboko zaorać i przed siewem dłuższemu od
leżeniu się pozostawić.

U praw a roli pod jarzyny zaczyna się przed zim ą, i na 
wiosnę. W  jesieni zaorują się ściernią głęboko, zostawia
jąc je  przez zimę odwróconą skibą; na wiosnę wydobywa się 
świeża powierzchnia. Skoro role na wiosnę oschną, w łó
czą się , a mrozem skruszone, dają wyborną powierzchnią, 
k tó rą  się odwraca i podług składu ziemi znów włóczy lub 
przez dłuższy czas odleżeniu pozostawia. W łóczyć można 
zaraz na rolach suchych, a następnie orać pod siew. Role 
P°d jarzyny upraw iane bywają zwykle dwiema skibami, 
częścią w  jesieni, częścią na wiosnę. Jednoskibowa upra-
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wa jest więećj wynikiem niemożności niż przekonania; w nie
których przypadkach posiada także zalety, 11. p . pod owies 
na ścierniach koniczynnych lub na ziemi glinkow atej, więcej 
mrozami niż najstaranniejszą upraw ą skruszonej. W  takich 
przypadkach sieje się na podorane przed zimą ro le , jeżeli 
są czyste od p erzu , a skiby starannie i głęboko zajęte; tak 
samo na rolach suchych, piasczystych.

Ugory i odłogi można jeszcze w  następujący sposób 
podorywać (33ćitfen): skiby odw racają się na nieruszoną zie
m ię, ta k , iż między dwiema jednę się m ija, przez co się u- 
łatw ia odpływ wody, mróz ją  kruszy; na wiosnę z uprawą 
prędzej i wcześniój postąpić można. Skiby powinny być 
starannie odwrócone na przyległy pas ziemi, do czego nie- 
każdy pług zdatny; w  Pom orzu używają haka meklenbur- 
skiego. Na rolach mokrych i zimnych, osychających na wio
snę, usporzyć można tym sposobem wiele pracy; na wiosnę 
włóczy się i orze w  poprzek.

Przez oranie pow stają na polach podziały, składy lub 
zagony, różne co do szerokości i w yniosłości. Jeżeli się 
przez zmianę brózd lub oraniem  w  poprzek znoszą, i po 
sobie znacznych wyniosłości nie zostawiają, nazywają się 
składy lub orka płazem ; gdy zas w  raz powziętćm  ograni
czeniu pozostają, przez co są mniój więcćj w yniosłe, skle
pione zagony. Zagony są różnie szerokie i wyniosłe: czte- 
ro-skibow e, czyli K rakowskie; śześcio-skibowe W ielkopol
skie; ośmio-skibowe półtoraki i t. p. Od tych w ich zało
żeniu i położeniu jednostajnych zagonów, różnią się zmienne, 
na jeden rok i na odrębne cele z składów w yorane, przez 
co tćż nie tak bardzo wyniosłe. Zagony stałe pochodzą z da
wniejszego podziału i rozdrobnienia pól, na rolach niskich, 
w ilgotnych, dla ochrony siewu od szkodliwćj wilgoci, lecz 
bezzasadnie, i tylko jako wyjątek w szczególnych miejsco
wych okolicznościach cierpiane być powinny. Na polach zi
mnych, poziomoległych, z nieprzepuszczalną spodnią w ar
stw ą, upraw a w  zagony zmienne przynosi korzyści; w ka
żdym innym razie zasługuje órka płazem  na pierwszeństwo.
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Gzem wyższe i węższe zagony, tóm  więcej szkodzą, siewy 
na nich stoją nierów no, jedna część roli zam okra, a druga 
zasucha, ziemia urodzajna bez pożytku w jedno miejsce 
skupiona, w  innym wydobywa się n ieurodzajna, nieró
wny wpływ  słońca i po w ie trza ; zg o ła , sąto zapory postępu 
w rolnictw ie, licząc w to utrudzenia przy obrabianiu roli, 
przy zasiewie i sprzęcie zboża. Jak nazwać zdania wielu 
gospodarzy: iż sklepieniem i wynoszeniem zagonów zyskują 
większą powierzchnią dla roślin : nie można ich uzasadnić 
ani wyrachowaniem  m atcm atycznem , ani tćż doświadcze
niem w  postępowem  rolnictwie. W  niektórych okolicach 
K sięstw a, ogólnie w  Galicyi, natrafiałem  zagony czteroski- 
bowe tak wyniesione, bez znaku sklepienia, z ostrym grze
bieniem, więcćj do szerokich radlonek podobne. Przy zno
szeniu podobnych zagonów, trzeba z rozorywaniem  jak  naj
przezorniej postępow ać, inaczej łatw o zakopuje się urodzaj
na ziem ia, a kilkuletni nieurodzaj na przeistoczonych ro 
lach, utw ierdzi wielu wąchających się rolników w  zgubnym 
przesądzie.

W ydobywanie spodniej w arstw y na wierzch (9łajolpftu^ 
geu) głębiej 12 cali, rzadko w  naszych gospodarstwach na
trafić można, jak to w Holandyi i Meklenburgii się dzieje, 
gdzie powszechnie i głębiej ziemia żyzną się znajduje. Ope- 
racya ta odbywa się dwoma po sobie następującemi p łu 
gam i, lub też wydobywa się ziemia z rozoru łopatam i na 
przyrzucenie skiby.

W  nowszych czasach zalecano kruszenie nieurodzajnej 
spodniej warstwy, bez wydobycia jćj na w ierzch, dla osią
gnięcia głębszej ornej powićrzchni; niewiadomo jednak z pe
w nością, czy łożone na to  koszta się opłacają.

Obgraniczenie pól przeszkadza często doganianiu skib, 
zostanie zatem pas skrajni ziemi nietknięty, który naosta- 
tku w poprzek do innych skib zaorywany bywa, dla tego 
nazywane bywają zagonami przeczniemi.

W szelkie rośliny potrzebują pewnego stopnia wilgoci, 
k tóra przez spuszczanie zbytniej wody z pól lub zapobie-

R ok II. T om  1. 18
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ganię nagłem u jej niknieniu, stosownie do potrzeby uregulo
wać można. W  pierwszym razie kopaniem rowów, brózd, 
przegonie, opuszczaniem w kociołki; w drugim razie zapo
bieganiem odpływu przez groble.

Najszkodliwsza wilgoć dla roślin jest ta , którćj różny 
skład ziemi i miejscowość w odpływie lub przesiąkaniu prze
szkadza, jakoto:

1. W oda atmosferyczna, od powierzchni roli nie wcią
gnięta, ani w głębsze w arstw y przepuszczona.

2. W oda od powierzchni ziemi nie głęboko wciągnię
ta , na w arstw ie nieprzepuszczalnćj o s ia d ła , 'i  albo 
zwolna lub całkiem się nie opuszczająca.

3. W oda z wyższych miejsc w  nizinach się grom adzą
ca, jakoto : jeziora, stawy, kałuże i t. p.

4. W oda z wyższych miejsc pod powierzchnią się zbie
rająca, i niekiedy na powierzchnią występująca, gdzie 
tem u różność pokładów  nie przeszkadza: źródła.

5. W ilgoć przesycająca ziem ię gębkowatą.
6. W oda występująca z rzek.
W  pierwszym razie sprowadza się woda rowam i i do- 

chodzącemi je  przegonicam i; czćm równiejsza powierzchnia, 
tóm więcćj ich potrzeba. Brózdy powinny być podług m o
żności zgłębione, wyradlone, lub łopatam i wyrzucone.

W  drugim razie kopią się z pochyłością pól rowy, łą 
cząc je  ile możności z sobą. —  Rowy przykryte, wpadające 
w  otw arte, służą na ten cel wybornie, o czem niżćj.

Jeziora, staw y, można czasami osuszyć otw artem i lub 
zakrytemi rowam i, wodociągam i; kałuże wysychające w  le- 
cie ograniczyć na m ałe rezerw oary wody, z których niżej 
położone łąki role korzystnie nawodniać można.

Ubieżenie i osuszenie źródła jest najtrudniejsze, o ile 
różny jest skład i w arstw y ziemi, o czóm m echanicznie, za 
pomocą św idra, przekonać się można. — Źródło powstaje 
Z wody, z wyższych miejsc przesiąkającej ziemię gębkowatą 
do spodu nieprzepuszczalnego, na którym  podziemna rze- 
ka p ły n ie , dopóki zbliżeniem się ostatniego do powierz-
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chni na wierzch nie wydobędzie. Często miejsce, w ktćrćm  
źródło b ije, jest otoczone ziemią gębkowatą, w lltó rć j woda 
ginie, i w  niższych miejscach w ypływ a; powstają przez to 
bagna bezużyteczne. — W ypada zatem  wodę Źródła przy 
ujściu otw artem i rowam i u jąć, kopiąc je  tak głęboko, do
póki się nie natrafi spodem w arstw y n iep rzep u szcza ln i; ina- 
czćj spodem i bokami przesiąka i po za obręb row u się roz
pościera. — W odę źródlaną niemożna użyć do nawodnia
nia lub podobnych celów.

W  piątym razie służą wyłącznie row y otw arte, których 
liczba, szerokość i głębokość zależy od parcia przyległćj w o
dy, spad mające do jednego głównego rowu, prowadzonego 
w kierunku rzeki, do której wpada.

W ylew om  rzeki zapobiedz tylko można groblam i, nie 
ścieśniając nićm i k o ry ta , lub przekopaniem  zbytnich za
krętów.

P rzy  kopaniu otwartych row ów  postępuje się podług 
następujących reguł:

1. Im  więcćj wody row em  odpływ a, tćm  mnićj spadu 
mieć p o w in ien , szczególnie w ziemi gębkow atćj; 
w  przecięciu 1" na 20°.

2. Szerokość i głębokość powinny w stosunku do spa
du i odpływającćj wody pozostawać.

3. Ściany, czyli boki row u, powinny być tćm  ukośniej- 
sze , im lżejsza i kruchsza ziemia; w piasczystych 
miejscach robią się wybrzeża dwa razy szersze od 
spodu.

Osuszanie pól podziemnemi kanałam i (d ra in ing ), naj
przód od Anglików zaprowadzone i z czasem upowszechnio
ne, a w Szkocyi całkiem usystematyzowane, obiecuje w rol
nictwie wielkie zmiany. — Szczegółowy ich opis i skute
czność znajduje się w Ziemianinie w  zeszycie II. i HI.; 
śmiem do tego tylko dodać kilka uwag nad ich zakładaniem, 
gdyż popełnione w tćm  błędy, nie tak łatw o usunąć.

1- Kanały podziemne zakładają się przynajmnićj l j  sto
py głęboko pod powierzchnią.
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2. Nadaje im się jak najmniejszy spad 1" na 10°; gdzie 
napływ wody i ziemia źródlista jeszcze mnićj.

3. Zakładają się wąsko, stosownie do m ateryału, któ
rym wypełniane bywają; jeżeli kamieniami, natenczas 
16" u wierzchu, 10" u spodu szerokości, faszynami 
i rózgami węższe.

4. Niepowinny się krzyżować, w razie koniecznym łą
czy się kilka w jeden.

5. Rów otwarty, odbierający z nich wodę, powinien ni- 
żćj być założony, ażeby woda się nie wracała.

6. Materyał wypełniający kładzie się z biegiem wody, 
nie przeciw.

7. Zapobiegać pruszeniu ziemi dobrćm pokryciem, ja- 
koto: tatarakiem, przewróconą darnią, mechem, pć- 
rzem, torfem i t. p.

8. Przy znacznym odpływie wody, niepowinny hyc zbyt 
długie, 30° długości najwięcćj.

9. Kanałów niemożna przykrywać gliną, iłem lub pia
skiem.

10. Ziemia nad kanałem usadza się z czasem, wypada 
więc przy równaniu nad niemi wyżćj ziemię od ro
li zgarniać, dla zapobieżenia wklęsłościom.

Do wypełnienia kanału użyć można każdego materyału, 
który nie wstrzymuje przesiąkanie wody, i przez dłuższy czas 
wytrwa, jakoto: faszyny z rózg żywych, kamienie drobne 
lub tłuczone i t. p. W  nowszych czasach zaczęto wykła
dać kanały wydrążonemi dachówkami, palonemi z gliny ru 
rami, cylindrami, które za pomocą maszyn w krótkim cza
sie w potrzebnej ilości wyrabiają i wypalają. (Ziemianin, ze
szyt I I I .)

Podobną maszynę, kosztem rządu z Anglii sprowadzo
ną, posiada zakład rolniczy wPruskow ie; wyrabia nią jeden 
człowiek i chłopczyk odbierający rury, kilka tysięcy tychże 
na dzień, i gdyby wypełnianie skrzyni gliną większą część 
czasu nie wymagało, liczba wyrobionych rur może być po
trójna. — Mojóm zdaniem możnaby tę niedogodność usunąć
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przez zaprowadzenie ruchomych skrzyń; wtenczas gdy z je- 
dnój glina się wyrabia, drugą równocześnie wypełniaćby mo
żna. — Uważałem, iż w Pruskowie zbyt tęgą glinę biorą 
do wyrobu; najlepszą jest ta, która po wypaleniu wiele dziu
rek zostawia; przerabiać dla tego można glinę sieczką, któ
ra się w piecu spali, a natomiast dziurki zostawia. — Pro
fessor K r o k e r  tamże doświadczał przepuszczalność tychże 
rur w sposób następujący: Stawił ich kilka z zamkniętym 
jednym otworem w wodę, w pewnych odstępach czasu mie
rzył naszłą wodę, i tw ierdzi, iż jćj nierówno wiele do ka
żdego cylindra naszło, lecz zato w każdym w tym samym 
czasie taż sama ilość ubywała; i w ten sposób dosyć szcze
gółowo mógł oznaczyć czas, podczas którego pewna ilość 
wody naszła.

U nas podobne reformy w rolnictwie najpóźniej w ży
cie wchodzą, jużto z przyczyny wkorzenionych przesądów, 
jużto dla braku zaufania w ich korzyści, a najczęścićj dla 
braku kapitału nakładowego. Inaczej dzieje się w Anglii, 
tam nawet dzierżawcy podobne przedsięwzięcia swoim ko
sztem dokonywają, z czego w krótkim czasie znaczne zyski 
odnoszą.

Obliczmy tylko koszta łożone na rok rocznie otwiera
nie rowów, wyrzucanie przegonie, brózdowanie i t. p. pra
ce w roli, i porównajmy z nićmi koszta przy zaprowadze
niu kanałów podziemnych, wynoszące według okoliczności 
i stosunków 5 — 10 tal. na morgę, licząc w to ich wytrwa
łość; starannie założone przetrwają do 70 i 100 lat; ich 
wpływ na poprawę ro li, a stósunkowość, wykaże każdemu 
korzyści z ostatnich. Wymaga wprawdzie ich założenie po
czątkowo kapitału, lecz za to poprawa roli wraca procenta; 
gdy zaś w drugim razie zmuszeni jesteśmy robić nakłady 
z kapitału roli, która sama zaledwie procent wraca.

Przy końcu umieszczam kilka uwag nad zakładaniem 
i prowadzeniem brózd, przegonie, któremi się zbytnia woda 
z różnych części pola sprowadza. — Na polach poziomole- 
głych, uprawianych w zagony, służą do tego brózdy; na po-
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lach spadzistych prowadzić je  trzeba tak, aby najmniój spa
dku m iały; w  ziemi mocnćj 1', w  piasczystćj, lekkićj poło
wę mnićj na 100 '.—  Przegonice, sprowadzające wode zimo
wą, służyć zarazem mogą do w strzym ania latowćj, p rzegra
dzając je  co 20 kroków  i w miejscach, gdzie sit k r ^ r r r  , 
ziemią.

Plugawice, dnia 31. Października 1850.

A . Oświęcimski.
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*  UŻYTEK EKONOMII GOSPODARCZEJ.
(Z dwoma tablicam i, 5 rycin obejmującemi.)

ARTTKITK II.

Szanowny Redaktorze!
P o p rz e d n io  przysłałem  Ci umieszczony w  Ziemianinie 

(Poszyt IV. stron. 311) artykuł pod ty tu łem : O s p r o w a 
d z a n i u  w o d y  n a  u ż y t e k  e k o n o m i i  g o s p o d a r s k i e j .  
W  artykule tym przedw stępnym , objętym był rozkład, we
dług którego kwestyą traktow ać zamierzałem. Póżniój je 
dnak , pom im o, iż zebrałem  już i ułożyłem  większą część 
potrzebnych do tego przedm iotu m ateryałów , zmuszonym 
się być widziałem zaniechać dzieła. W inienem  więc Re- 
dakcyi i Publiczności wytłómaczyć powody tego zaniecha
n ia , k tóreto powody można zredukow ać do tego głów nie 
punk tu , że zakres był zanadto w ielki, przechodzący gra
t c e  Ziemianina, i wymagający czytelników specyalnie wy
kształconych w  inżynieryi. Jakoż w artykule o konstrukcyi
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kół wodnych, m usiałem , dla gruntownego przedstawienia 
rzeczy, rozwinąć 41 form uł algebraicznych. W  rozdziale 
o sprowadzaniu wody ru ram i, należało kilkanaście form uł 
rozwinąć i dołączyć tablice, których rozciągłość zabrałaby 
najm niśj cały jeden poszyt Ziemianina. Również kwestya,
0 irrygacyi łą k , okazała się niepraktyczna, albowiem nie- 
masz dobrćj irrygacyi, a mianowicie w  bagnistych okolicach 
Księstwa Poznańskiego, bez poprzedniego onych osuszenia. 
Aby osuszyć bagnisko, niedość jest wykopać rów , lecz na
leży mieć wzgląd na naturę g run tu , jego pochyłość, obszer- 
ność doliny, i obliczyć, jaka ilość wody jest do uprow adze
nia. Następnie z danćj pochyłości g ru n tu , należy obliczyć, 
jakie wymiary kanał ma posiadać, aby nim dana ilość wody
1 w  danym czasie odpłynąć mogła. Jeżeli na kanale m ają 
istnieć mosty, również wyrachować potrzeba, do jakiej wy
sokości woda wzniesie się z powodu mostów, i ja l#daleko 
zaleje pola będące na powyż. Rozwiązanie tych wszystkich 
zagadnień w ym aga stósownych wiadomości. Tak więe za
niechać musiałem mój pierw otny pom ysł i zredukow ać go 
do bardzo małych rozm iarów. Tymczasem zaś w łaścicie
lom m ajętności pow tórzyć muszę radę, aby pozbyli się nie
stosownego zarozumienia, z którego oni tylko nieocenione 
ponoszą szkody, a używali do pomocy ludzi fachowych, w y
kształconych specjalnie w inżynieryi. Nadmieniam tu  ró 
wnież, iż ponieważ Niemcy niemają dostatecznie rozwinię
tych szkół inżynieryi, dlatego też niemieccy praktycy nie- 
bardzo celują w tego rodzaju pracach; życzyćby więc w y
padało, aby synowie majętnych obywateli poświęcali się za
wodowi technicznem u, i w  tym  celu odwiedzali szkołę cen
tralną w Paryżu, jako jedyną w tym rodzaju europejską

szkołę’ , A A  1 *Lub® że wykazałem niepodobieństwo dydaktycznego 
rozbioru w  Ziemianinie kw esty i: o sprowadzaniu wody na 
użytek ekonomii gospodarskićj, nie mogę wszelako opuścić 
sposobności przedstaw ienia niektórych uwag i pomysłów, 
z których czytająca publiczność korzystać może; mianowicie



zaś pragnę opisać niektóre maszyny, za pomocą których go
spodarze mogliby się z łatwością zaopatrzyć w dostateczną 
ilość wody. Będzie to niejako dalszy ciąg kw estyi, którą 
dotknąłem  mówiąc o m anuskrypcie księdza Parannelle,*) 
traktującym  o hydroskopii.

Powiedziałem  tam , iż wszędzie deszcze padają , wszę
dzie więc znajduje się dość wody na potrzeby człowieka; 
lecz woda ta  jest jużto widzialna, już niewidzialna. Poda
łem  niektóre sposoby odkrywania tej wody niewidzialnćj czyli 
podziemnćj. -Łaskawy czytelnik wszelako mógł zauważać, 
iż szczególniej miałem na uwadze odkrywanie źródeł. Tu 
dodam jeszcze jeden sposób wynajdywania źródeł, mających 
wodę bieżącą, a potćm  przedstawię uwagi nad zakładaniem 
studzien, dostarczających, jak  m ożna, najobficiej wody.

W  krajach w zgórzystych, a naw et i płaskich, lecz po
siadających dobrze odznaczone sm ugi, łatw o czasami wydo
być źródła następującym sposobem: Niech d b c a e  (fig. 2) 
przedstawia jaką dolinę lub smug, punkta a b miejsce, w  któ- 
róm smug ten jest najwęższy i najwyższe ma brzegi. Między 
punktam i temi kopię rów , jak  można najgłębszy; dobrzeby 
naw et było dokopać się aż do w arstw y nieprzcnikliwćj. 
Oprócz row u a b kopię drugi w  kierunku e f ,, zaczynając 
od początku smuga w kierunku drogi doliny (£()ałweg), a wo
da wypełniać będzie dwa te rowy.

Teraz kilka słów  o konstrukcyi studzien. Powiedzia
łem  już wr poprzednim artyku le , że jeżeli nieprzenikliwa 
w arstw a, nad którą się zbiera wmda spadająca z deszczu, 
nieprzecina powierzchni ziem i, woda w  takim  razie nigdy 
się już niepojaw i, może przybrać kształt podziemnćj rzeki, 
które tw orzą wielkie rezerw oary, czyli m orza podziemne. 
Zazwyczaj jednakowroż w arstw y nieprzenikliw e, przedsta
wiają kształt kotliny i woda nie sp ływ a, lecz zatrzymuje 
się w  nich , tworząc jeziora zw'ane zwykle zaskórnią wodą,

* )  Poszyt I V .  stronnica 313. 
R o k  IF. T o m  I. 19
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zasilające nasze pospolite studnie. Jak w jeziorach będą
cych na powierzchni ziemi, tak i w jeziorach podziemnych, 
powierzchnia wody układa się do równowagi. Nadto naj
obfitsza woda w jeziorach podziemnych znajduje się na sa- 
mój nieprzenikliwej w arstw ie; zaś im wyżćj się wznosi, tćm  
więcej jest pomięszana z piaskiem i ziemią, przybierając po
stać błota. Niech a b c d  fig. 2 (bis) przedstaw ia pow ierz
chnią ziemi, e /  w arstw ę nieprzenikliw ą, g h  w arstw ę wo
dy. W edług tego, com pow iedział, najobfitsza woda będzie 
na w arstw ie nieprzenikliwój e / ,  zaś g  h będzie w arstw ą 
b ło ta , k tóre wszelako zalewa studnię wykopaną, n. p. w pun
kcie a ,  i niedozwala dobrać się do najobfitszej wody, złożo- 
nćj na w arstw ie e f.  Jeżeli chcemy wykopać jak można 
najobfitszą studnię, w którym kolwiek punkcie b c d, tak  po
stąpić należy: Mając już jednę studnią w  punkcie a przez
proste zniwelowanie punktów  a b c d, dowiemy się, w  ja- 
kiój głębokości na każdym z tych punktów znajduje się w ar
stwa b ło ta , czyli powierzchnia wody g  h. Poczem w da
nym punkcie zaczynam kopać zwyczajną studnię i zatrzy
muję się na 3 stóp, nim dojdę do tćjże w arstw y g  b. Na
stępnie zapuszczam w  ziemię świder 8 do 10 cali średnicy 
i przebijam  ziemię od 20 do 30 stóp głęboko, t.j. tak , abym 
dostał najobfitszćj wody, nie naruszając nieprzenikliwój w ar
stwy. W  końcu należy zrobiony otw ór opatrzyć ruram i 
na 5 lub więcńj stóp , stosownie do grubości błota, na ów- 
czas otrzymamy nieprzebrane źródło wody, wystarczające 
nietylko na wszystkie potrzeby dom owe, lecz mogące posłu- 
żyć do najobszerniejszych irrygacyj.

Przystępuję do opisania maszyn do podnoszenia wody 
bądź w  celu osuszania bagien , bądź irrygacyi gruntów.

Jeżeli przy osuszaniu bagien wykopiemy kanał odpły
wowy, mający jakikolwiek spadek, spadku tego użyć można 
na podniesienie pewnćj ilości wody do góry. M e Francyi, 
we wsi zwanńj Bresles, przy osuszaniu bagien potrafiono 
nadać kanałowi odpływ ow em u m ały spadek tak , iż otrzy
mano tym sposobem siłę jednego konia. Na tym kanale
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postawiono koło Tonceleta, o k tórćm  mówiłem w artykule: 
O w p ł y w i e  m e c h a n i k i  n a  g o s p o d a r s t w o ,  które po
rusza trzy pom py dostarczające 120,000 kw art warsza
wskich, czyli litrów, we 24 godzinach, na odległość 1,500 
m etrów, a do wysokości 20 m etrów  *)

Gdyby strum ień lub kanał m iał szybkość w iększą, ani
żeli w poprzednim w ypadku, można na nim postawić koło 
w iszące, któreby samo podnosiło wodę bez pomocy pompy. 
K onstrukcja zatem byłaby łatw iejsza i tańsza. Jestto  zwy
czajne koło podsicbne, mające łopatki proste, obracające się 
na wale h (fig. 1). Szerokość łopatek powinna być 's do j  
promienia, nigdy wszelako niepowinna być mniejszą nad 35 
centim etrów, ani większą nad 80 centim etrów . Łopatki 
winny być rozrzucone od siebie o tyle, jaka jest ich szero
kość, to jest, aby « b było rów ne a c. Nadto korzystnie 
je s t, dodać na krawędziach łopatek  listwy od 5 do 10 cen
tim etrów  szerokości. P an  Navier radzi, aby każda łopatka 
tw orzyła z prom ieniem  kąt równający się około 30° odpo- 
wyża wody; jeżeli koło zanurza się w wodzie i  do \  swo
jego prom ienia, a 15°, jeżeli koło zanurza się -J swojego 
prom ienia, co powinno być maksymum zanurzania się. Przy 
łopatkach znajdują się zarazem  wiaderka g g ,  obejmujące 
w sobie od 2  do 4 kw art wody. W iaderka te zaczerpniętą 
wodę ze strumienia przelew ają w  rynnę d,  opatrzone de- 
szczułką f,  dla przewracania wiaderków.

K to b y  chciał sam obliczyć skutek takowćj maszyny, przed
stawiam mu następującą fo rm ułę :

*) Jeden metr równości 3,17 stóp berlińskich, a 3,47 
warszawskich. Dla otrzymania siły jednego konia dość 
jest, aby kanał m iał 9 stóp szerokości, 2 głębokości, aby 
woda p łynęła  szybkością 8 cali na sekundę, i aby można 
2a pomocą śluzy podnieść w'ode na wysokość jednej stopy. 
Na jedną stopę reńską idzie około 32 centimetrów.
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M d  —  147.5 1) iS ( C  c )  ?. w k tórej: *)
M d  znaczy moment dynamiczny, t.j. siłę ko ła , po

mnożoną przez szybkość jego na obwodzie.
1) znaczy długość łopatki.
‘S  ̂ szerokość.
C  f  chyżość czyli szybkość strum ienia.
c z chyżość koła na obwodzie, rów nająca się

0,40 centimetrów'.
Jeżeliby wodę brać wypadało ze staw u , jeziora lub stu- - 

dni, gdzie takow a niemoże mieć żadnego spadku, a nie- 
chciano do je j podnoszenia używać siły konia lub pary, 
można w  tych miejscach bardzo korzystnie stawiać w iatraki. 
Pow ietrze przez swój bieg spraw ia w iatr. Jestto działacz 
naturalny, któren znajduje się wszędzie, i również jak świa
tło  należy do całego świata. Otrzymać go więc wszędzie 
można i bez kosztu. Lecz pomimo ekonomii, jaką przedsta
wia siła w ia tru , żywioł ten  z natury swojej ma znaczne 
niedogodności, jest bowiem  nader kapryśnym. Czasami jest 
on zanadto słabym , czasami zanadto gw ałtow ny, wywraca
jący najmocniejsze bud w ie  i dęby, a tćm sam em  nieużyte
cznym do maszyn. W  przecięciu wszelako rachować mo
żna, że w iatr ś red n i. zwany zwyczajny, albo d o b r y  ś w i ć ż y  
(bon frais), mający chyżość 10 m etrów  na sekundę, wieje 
przez 16 godzin w 24. Nadto ponieważ w ia tr zmienia swój 
k ierunek, w iatraki zatem w ten sposób budować trzeba, 
aby nadstawianemi być mogły do każdego kierunku wiatru. 
Starano się w różny sposób wymagalnościom tym zadosyć 
uczynić. Opiszę tu  niektóre m odele, dające się używać do 
podnoszenia wody.

W i a t r a k i  h o l e n d e r s k i e .  Są one dostatecznie znane, 
albowiem ich model codziennie widzieć możemy przy mły-

* )  W s z y s tk ie  wym iary w inne być brane w system a-  
c ie  metrycznym francuzkitn, gdyż  do n iego ty lko p o w y ższa  
form uła  da s ię  zastosow ać.
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nach wietrznych. Mają one 4  skrzydła, tworzące wolant i 
obracające się na osi drew nianej, lub żelaznćj, zwanój w a
łem . W  okolicach płaskich w ał mieć winien pochyłość 5° 
do 18° do horyzontu. — Każde skrzydło ma figurę trapezu, 
a powierzchnia jego jest spaczona w  ten sposób, iż brzeg 
najbliżej w ału  formuje kąt 18°, a brzeg najodleglejszy w ału 
form uje kąt 7° z powierzchnią obrotu. —  Skrzydła odbie
rają w iatr z przodu w  kierunku równoległym  do w ału. — 
Dla oryentowania się do w ia tru , w iatrak ma umyślnie na 
ten cel z ty łu  urządzoną szmigę. — Tym sposobem siła po
ruszająca działa pod kątem ukośnym, albowiem chociaż po
wietrze uderza o skrzydła w kierunku równoległym do w a
łu, to przecież powierzchnia skrzydeł jest ukośną do wału, 
nadto w iatr dopiero przez ślizganie się po powierzchni skrzy
deł zmusza takow e do obrotu. — Z tego pokazuje się, iż 
w ielka ilość w iatru musi być straconą, tak dalece, iż czte
ry skrzydła w iatraków holenderskich wywierają taki tylko 
sku tek , jak gdyby było jedno tylko skrzydło, lecz odbiera
jące w iatr w kierunku prostopadłym  do swej powierzchni, 
i obracające się w  kierunku wiatru. Lecz oszczędność ta 
w iatru  nie jest jeszcze bardzo ważną korzyścią, albowiem 
przysłowie m ów i: „Czego niekupić, tego nieżałow ać.“ W sze
lako holenderskie w iatraki przedstawiają tę najważniejszą 
niedogodność, iż potrzebują mieć do dozoru człowieka, albo
wiem podczas silnych w iatrów  należy wypierzać skrzydła, 
inaczej bowiem w iatr m ógłby połam ać szmigi. Ta niedo
godność zmusiła konstruktorów  do szukania takićj formy dla 
apara tu , aby tenże bez pomocy człowieka m ógł się regu
lować do kierunku i mocy w iatru.

Pan A m ó d ó e  D u r a n d ,  inżynier, mechanik w Paryżu, 
w ynalazł w iatrak , odbierający impulsyą z tyłu w kierunku 
równoległym  do w ału , oryentujący się sam , stosownie do 
kierunku w iatru, a nadto regulujący się, stosownie do więk- 
szćj lub mniejszćj siły w iatru. System więc jego mógłby 
być dostatecznym, gdyby niechodziło o to, aby maszyna mó
g ł11 jak najdłużej funkcjonować przy bardzo naw et słabym
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wietrze. W aparacie Pana Durand ruch następuje również 
jak w wiatrakach holenderskich w skutek ślizgania się wia
tru  po powierzchni skrzydeł. Niedogodność ta nieistnieje 
w aparacie, którego przecięcie wyobrażone jest na figurze 3.

Aparat ten jest moim pomysłem. Spoczywa on na 
czterech słupach A  B ,  z których na rysunku dwa tylko są 
widzialne. Na słupach spoczywa galerya okrągła, którćj po
ręcz e e spoczywa na sześciu słupkach er. er.; (z takowych 
cztery tylko na rysunku są widzialne.) Poręcz e e opatrzo
ną jest drogą żelazną, po którćj za pomocą 4 bloczków o- 
braca się kopuła a u a. Kopuła ta może być pokrytą płó
tnem mocno pokostowanćm, blachą lub gontem. Im lżej
sza, tćm lepićj. Na przyciesi kopuły a a spoczywa wał //, 
mający na jednym końcu głowę i , w którą są wprawione 
cztery lance A A; na drugim końcu znajduje się ciężar t, ró
wno ważący ciężar skrzydeł. Na kopule znajdują się pręt 
żelazny u x ,  opatrzony chorągiewką, czyli szmigą z grubćj 
blachy, powleczony smołą. Szmiga ta wraz z prętem  i ko
pułą stanowi jedno ciało, tak, iż od wiatru obracać się mo
że po drodze żelaznćj, znajdującćj się na poręczy e e. Tym 
sposobem maszyna oryentować się może z bardzo małą po
mocą wiatru. Wiadomo, iż tarcie o szyny żelaza równa 
się ?J-ó ciężaru, wywierającego ciśnienie. Jeżeliby zatćm ko
puła wraz z wałem i skrzydłami ważyła 1000 kilogramów, 
czyli 2,460 funt. warszawskich (co jest zawiele), ciśnienie na 
szynę żelazną będzie 5 kilogr., czyli \2'g funt. warszawskich. 
Na zwyciężenie tego ciśnienia, szmiga mająca 3 stóp długo
ści, 1' 8" szerokości, będzie więcćj niż dostateczną. Kopu
ła za pomocą tej szmigi oryentuje się w ten sposób, iż w iatr 
wiać będzie w kierunku prostopadłym do wału. — Przystę
puję do opisania skrzydeł.

Liczba skrzydeł może być 4  lub 6, każde składa się z ra 
my prostokątnej k' k l i \  opatrzonej szprosami, czyli szcze
blami n n  n  i żaluzyami m. Rama przytwierdzona jest do 
lancy za pomocą zawias, lub panew'ek s s s. Nadto rama 
jest opatrzoną małóm ramieniem k ‘ k. Od tych ramion są
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poprzeciągane łańcuszki do piasty g ,  obracającej się wraz 
z wałem  i mogącćj się posuwać po wale od « do i od
wrotnie. Piasta ta  wyobrażoną jest na większą skalę za po
mocą figury 3 (bis). Piasta g  g  g g  jest opatrzoną obręczą 
o o, będącą dosyć obszerną, aby mogła spoczywać wtenczas, 
gdy piasta w raz z wałem  się obraca. Na ten cel obrączka 
opatrzona jest dwoma sznurkami z c p ,  które przechodzą 
przez dwa bloczki, i tak c spoczywające na przyciesi kopu
ły a. Na końcu sznura znajduje się ciężar ważący maksymum 
siły w ia tru , na jaką aparat ma być wystawionym. Jeżeli 
w iatr jest zwyczajny, skrzydło k‘ k 11\  będące u góry (fig. 3), 
za pomocą ram ienia k‘ h, piasty g, i ciężaru p , jest nastawio- 
nćm  w kierunku prostopadłym  do w iatru , odbiera ciśnienie 
na całej powierzchni swej pod kątem  prostym  i jest pobu- 
dzanem do ruchu około głow y i', jak  każde koło hydrauli
czne wystawione na działanie wody. Aby tylko skrzydło bę
dące u góry odbierało ciśnienie w ia tru , żaluzye jego tak są 
urządzone, iż zamykają się gdy skrzydło jest u  góry , a o- 
tw ierają, gdy toż skrzydło jest u dołu, lub biegnie pod w iatr, 
jak  to widać na figurze 4 , na której w  dwóch położeniach 
skrzydeł żaluzye są zam knięte, a w dwóch otw arte. Jeżeli 
powstaje w iatr silniejszy, aniżeli ten, jaki jest potrzebny do 
otrzym ania maksymum skutku apara tu ; wtenczas skrzydła 
będąc przystosowane do lanc, tylko za pomocą zawiasek lub 
panew ek s s s usuwają się w  ten sposób, aby odbierały za
wsze jednostajne ciśnienie. Podczas tego usunięcia się skrzy
deł ramię l i k ' robi obrot około punktu k',  pociąga za sobą 
sznurkam i h g  piastę g , a następnie i ciężar p. Skoro w iatr 
ustaje, ciężar opada na dół i przyciąga nazad skrzydło do 
normalnego położenia.

W  środku w ału znajduje się ekscentryk S, który pobu
dza do ruchu stępel u u od pompy, lub innćj jakiej maszy
ny, podnoszącej wodę. — Stępel ten opatrzonym jest wsta- 
w em  to i ruch jego pionowy tam i nazad (va e t vient) jest 
regulow anym  za pomocą krążków f  f. Do obrachowania 
skutku tćj maszyny służy fo rm uła :
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M d  —  0,13 D S C * ,  w której:
M d  znaczy moment dynamiczny.
D  i długość skrzydła.
*S * szerokość skrzydła.
C  t chyżość w iatru. *)

W moim aparacie kopuła ochrania galeryą od deszczu, 
a drogę żelazną od rdzewienia. Maszyna t a ,  może się o- 
bracać, skoro tylko będzie w iatr stosowny i bez żadnej po
mocy ludzkićj. Dość jest raz w  miesiąc zrewidować ją, dla 
wysmarowania olejem czopów i drogi żelaznej, oraz napra
wienia uszkodzonych żaluzyj.

Pan M a i l e r ,  członek akademii w  Rheims, przedstawi! 
temuż tow arzystw u model maszyny, k tórą nazw ał Turbiną 
pow ietrzną dla tego, iż skrzydła jój obracają się horyzontal
nie. F igura 5. Tablica II. przedstaw ia clewacyą tego mo
delu z m ałem i odmianami. Składa on się jak  poprzedni 
z 4. słupów  A  B,  na których spoczywa galerya z poręczą 11, 
w spartą sześciu  słupkam i m m m m  i opatrzoną d rogą żela
zną. Po tej drodze kieruje cały system za pomocą tylu bla- 
szkówr, ile jest skrzydeł. Liczba tych ostatnich być może 6 
lub 8. W ał poruszający maszynę (arbre m oteur) g  p  jest 
w  kierunku pionowym. Na wale znajdują się dwie piasty, 
dolna f  i górna e obracają się w raz z w ałem . W  każdćj 
piaście jest tyle ram ion dolnych f  h i górnych e a ,  ile ma 
być skrzydeł. Na końcu ram ion są ramy stałe a e d  k ,  do 
których jak  do futryn drzwi lub okien są przystosow ane; 
drugie ramy ruchom e, przymocowane do ram  stałych zawia
sami, lub panewkami n, około których ram a ruchom a obra
ca się z góry na dół. Ramy ruchom e są opatrzone szpro- 
sami, czyli szczeblami o o i żaluzjam i n n .  Aby ram om  sta
łym  nadać większą w ytrw ałość, są one za pomocą łańcu
szków poprzyciągane do w ału  w  punkcie g- J ak w  poprze-

*) W szystk ie wymiary winny być brane w systemacie 
metrycznym.
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dnim, tak i w tym  systemie skrzydła wystawione na działa
nie w ia tru , maję zamknięte żaluzye; zaś skrzydła biegnące 
pod w ia tr, mają żaluzye o tw arte. Jeżeliby w ia tr był za 
nadto gw ałtow nym , więc w  takim razie ram a ruchom a u- 
suwa się od w iatru przez obrót na zawiasach, pociąga za so
bą sznurki cli, aft, które przechodzą przez bloczki i  i są o- 
patrzone na końcu ciężarami, równającem i się maksymum sku
tku  maszyny. Skoro w iatr ustaje, ram a ruchoma pociągnio- 
na ciężarem, wraca do normalnego położenia. Dla zmiany 
zaś kierunku ruchu w ał g p  ma koło kątowe p,  obracające 
drugie koło <7, k tóre nadaje ruch dwom korbom r r .  Miej
sce korb mogą ekscentryki zastąpić.

System ten  ma wyższość nad poprzednim  projektem , 
iż niepotrzebuje szmigi do oryentow ania a p a ra tu , gdyż 
z którejkolwiek strony w iatr zaw ieje, choć jedno skrzydło 
odbierze dostateczne uderzen ie , aby poruszyć cały system. 
Lecz korzyść ta jest neutralizow ana następującemi niedogo
dnościam i: 1 ) D roga żelazna jest wystawioną na deszcze, a 
ztąd rdzew ieje. 2 ) W ym aga w iatru  poziomego; jeżeliby zaś 
w iatr uderzał z góry na dó ł, lub z dołu do gó ry , skutek 
maszyny na temby cierpiał. 3 ) Tarcie się dwóch kół kąto
wych sprawia również pew ną stratę siły.

Chcąc zatrzymać m aszynę, tak  w  poprzednim jak  i 
w  tym systemacie, dosyć jest pozdejm ować ciężary z ła ń 
cuszkiem, w  ten czas ram y skrzydeł obracają się w  kierun
ku równoległym  do w iatru  i aparat przestaje się poruszać.

Powiedziałem  na wstępie niniejszego artyku łu , iż od
stępuję zamiaru zajmowania się więcćj kwestyą sprow a
dzania wody na użytek ekonomii gospodarczej. Ponieważ 
więc ostatni raz w tym przedmiocie traktuję, postanowiłem  
na zakończenie kilka uwag o irrygacyach przedstawić.

Zarówno grunta płaskie, jako i na pochyłościach będą
ce, można oblewać wodą. Celem tych operacyj być m oże:

1. Zaprowadzenie ogrodów warzywnych,
2. Zaprowadzenie łąk sztucznych lub naturalnych;

Rok 11. Tom I. 20
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3. Skrapianie pól ornych piasczystych, a tłustych 
pod lny.

4. Podniecanie wegetacyi lasów.
Co do Igo: Najwięcej podobno tego rodzaju przemysł 

upowszechnionym jest w Turcyi, a szczególniej około Kon
stantynopola, gdzie przedmieścia całe są zajętemi przez ir- 
rygowane ogrody. Znajdują się takowe i we Francyi, gdzie 
na jeden hektar gruntu potrzeba rocznie 12,000 do 24,000 
metrów sześciennych wody*), a roczny wydatek na skra
pianie wynosi 67 franków i 50 centimów, **) licząc w to 
procent 5 “ od nakładowego kapitału i utrzymanie ludzi.

Co do 2go : Najwyżej pod tym względem stanęły pół
nocne Włochy, i południowa Francya. Jakoż w roku 1846 
łąk sztucznych posiadano:

w Medyolańskićm . . . 146,000 hektarów.
w P iem oncie   110,000 *
w innych prowincyach

Lorabardyi . . . .  109,000 *

Razem 425,000 hektarów.

we Francyi, departamentu
nad Rodanem i Duransą 62,700 <

u podnóża Pyreneów . . 94,600 *

Razem 157,300 hektarów.

Oprócz tego założono wielkie irrygacye w departamen
cie du Cher i w Normandyi, również jak i w okolicach 
Reims. Do irrygowania we Francyi jednego hektaru laki, 
potrzeba rocznie 8,000 do 12,000 metrów sześciennych wo
dy, a koszta roczne wraz z trzymaniem ludzi i z procen-

* )  Hektar równa się 784 prętów pruskich. Metr 
sześcieną^r równa się  1000 kwart warszaw skich.

**) Frank w ynosi 48  groszy; Centim blisko jeden  
fenig.
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tem  od nak ładow ego  p rocen tu  w ynoszą 37 fra n k ó w ; w  n ie
których okolicach F rancyi zbierają 5  razy rocznie z łąk 
sztucznych. U nas zaczęto od n iejakiego czasu m yśleć o u- 
lepszeniu  la k ,  ale n ieśm ia ło ; a co n a jg o rzć j, udajem y się 
do em piryków  n iem ieck ich , k tó rzy  zazw yczaj m ało  posia- 
dają w7yższego w  tym  przedm iocie w ykształcenia. Z tąd tóż 
do dziś dnia n iem am y żadnego pew nego rez u lta tu  co do 
nak ładów  i korzyści, jak ie  ztąd w ynikaćby dla w łaścicieli 
m ogły. P ostępu jem y  w  tym  w zględzie na ślepo; życzyćby 
w ięc n a leża ło , aby w  każdym  pow iecie obyw atele polscy 
zechcieli porozum ieć się z sobą, celem  u trzym ania  jednego  
w ykształconego ir ry g a to ra , k tó ryby  niezaw odnie ro ln ic tw u 
naszem u w ielkie zapew nił korzyści.

Co do 3g o : U żyteczność irrygacyi g ru n tó w  najw yra- 
źniój okazała się w7e F rancyi na departam encie  des Łandes. 
N iedaw no jeszcze n ieu rodzajne p iasczyste okolice były z po 
w odu  n ieurodzajów  tea trem  niepodobnój do opisania nędzy, 
a g ru n ta  n iem iały  p raw ie  żadnej w artośc i. D ziś w szelako, 
z pow odu  pozaprow adzanych  irrygacyj, podniosły  się g run ta 
do bardzo wysokiej ceny. Jestem  p rzekonanym , że nasz 
pow ia t ostrzeszow7ski przez osuszenie łąk  b ło tn istych , a jr- 
rygow anie piasczystych pagórków 7, w  k ró tk im  nad e r czasie 
m ógłby się zam ienić w  u rodzajną glebę. W o d a bow iem  w  kil- 
koraki sposób w p ływ a na użyźnianie p o la : 1., dostarcza
roli w ilgoci po trzebnej do ferm en tow an ia , czyli k ie łkow ania 
i w egelacyi roślin . 2., w oda rzeczna i b ło tn ista , posiada 
w  sobie różne sole i inne substancye rozpuszczalne, a mia- 
now iciej gliny i szlamy, k tó re  przyczynia ją  się do użyźnie
nia g ru n tu  i nadania ruchom em u piaskow i spójności. N aj
w ażniejszą zaś je s t rzeczą, iż w oda b ran a  z m iejsc niskich, 
bagnistych , posiada w  sobie rozpuszczone żywice i różne 
tłu sto ści roślinne. 4., w oda nasycona so lam i, posiada w ła 
sność w ydobyw ania przez ta rc ie  (?) e lek trycznośc i, konie- 
cznój do w zniecenia w egetacyi. P am ię tać w szelako należy, 
iż poniew aż w oda sącząc się cienkiem i w7arstw am i pom iędzy 
ro ślin am i, p rędko  zostaw ia osad, czyli pozbyw a się soli po-
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buchającej elektryczność, dla tego też ’ zagónki skrapiane 
wodą niepowinny być szerokie. W e Francyi do skropienia 
jednego hektaru  potrzeba rocznic 4,000 do 6,000 m etrów  
sześciennych wody; a koszta roczne, rachując w  to procent 
kapitału  nakładowego i utrzymanie ludzi, wynoszą 18 do 10 
franków.

Co do 4go: Ziemianin w Poszycie YI. stron. 158 wspo
m niał, że ksiądz proboszcz Jaksiewicz w  Głuszynie, za po
mocą wody sprowadzanej rynnam i, utrzym uje 30,000 szcze
pów  winnych i 2,000 drzewek. P rzykład  ten  powinienby 
już zachęcić właścicieli w piasczystych okolicach, do upraw y 
drzew , za pomocą irrygacyi. Przedstaw iam  tu wszelako je 
den jeszcze przykład, z którego każdy się przekona o nad
zwyczajnych rezultatach, jakie otrzym ać można przez irry- 
gacye gruntów , na których rosną drzewa.

P an  Chevandier, inspektor lasów Cirey, w  departam en
cie Wogezów,*) przedstaw ił akademii um iejętności w  Paryżu 
rapo rt z dn. 16go Lipca 1844 , w  którym  wykazuje ogro
mny w pływ  irrygacyi na wzrost lasów. Doświadczenia ro 
bione przez tego uczonego, zasługują na uwagę. Przekonał 
on się, że polepszenia, z w zrostu drzew  wynikające, z dzia
łania wody są sta łe ; że irrygacya lasów na wzgórzach i po
chyłościach, daleko jest korzystniejsza, jak  na rów ninach; 
do czego zapewne przyczynia się odbijanie promieni słońca 
o nierówności ziemi. W  końcu obliczył on roczny w zrost 
sośniny w następujący sposób:

na gruntach błotnistych . . 1 kilogram, **)
« suchych . . .  3 s
* irrygowanych . 20 *

* ) Departament W ogezów  (V o sg es)  obfituje w  w ie l
kie lasy sosnow e, rosnące po górach, jakiem i powierzchnia  
tego departamentu jest najeżona.

* * ) Kilogram  równa się 2 ,46 funtom warszawskim .



wiec w przeciągu stu lat każda sosna wyda:
w gruncie błotnistym . 100 kilogram ów, czyli 5

stera, *)
* suchym . . 300 kilogr., czyli 1 ster,
* irrygowanym 2,000 ? * 7  *

Rezultaty te zredukowane na pieniądze, dają:
w gruncie błotnistym  na 100 lat 1 frank 50 cent.

* suchym * * 7 *
* irrygowanym * * 85 *

Zdaje się, iż podobne doświadczenia powinny być wy
mowniejsze nad wszystkie teoretyczne rozumowania.

Irrygacya lasów może być odmienną od irrygacyi pól; 
dosyć bowiem na pochyłości góry poprowadzić horyzontal
ne rowy, 1 m etr szerokości i tyleż głębokości mający. Ro
wy te  odległe jeden od drugiego na 12 do 15 m etrów , po
dzielą cały spadek góry na pasy, a woda deszczowa zbie
rając sie w  te rowy, wsiąka w grunt powoli, i podnieca 
w egetacją. Nadto woda zatrzym ana w  row ach nie poryw a 
piasku z gór i nie zanosi nim dolin. P. Chevandier powiada, 
iż koszta zaprowadzenia tych row ów  w  lasach Cirey w yno
siły 7 centimów na m etr liniowy, a 40 fr. na jeden hektar. 
Utrzymanie zaś ich jest m ało kosztownem , a borowi i ga
jow i są w  stanie takow e w  porządku utrzym ać.

Na tem  kończę moje uwagi o sprowadzaniu wody na 
użytek ekonomii gospodarczej. Oby mogły one być w  czem 
użyteczne moim współrodakom !

Kozierowski.

* ) S ter, jestto metr sześcienny, używany do miary 
drzewa op ałow ego.



HODOW ANIE Z1EIII1A H Ó W
W  B O L I W I I .

A l ę i d e  d ’ O r b i g n y ,  w ojażer Francuzki, donosi w  pi
śm ie: „ Cultivateur że ziemniaki znane już były p ierw o
tnym mieszkańcom Boliwii (w  południowej A m eryce) pod 
nazwiskiem P apa, że je  od niepamiętnych czasów hodowa
li, i że mieszkańcom Andów i Kordylierów w Boliwii i P e
ru  za najgłówniejszy pokarm służyły. —  D’Orbigny starał 
się w Boliwii obeznać z sposobem ich hodow ania, i ogła
sza interessujące faktum, że Boliwianie od dawnych czasów 
znali chorobę ziemniaków, teraz w Europie grassującą pod 
nazwiskiem Casagni; objawiała ona się głównie na wscho
dnich Andach, gdzie więcej deszcze padają.

D ’ Orbigny obszernie opisuje przyczyny choroby, środ
ki jój zapobieżenia, zewnętrzne poznaki istnienia choroby na 
roślin ie, środki lóczenia, nim ziemniaki zajęte nią zostaną, 
i nakoniec podaje sposób ich przechowywania przez lat kil
ka w stanie suchym.

Co się tyczy przyczyn choroby ziemniaków, zgadzają się 
wszyscy hodujący je  w  Boliwii na to ,  że w edług wielole-
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tniego ich doświadczenia, takowa powstaje w skutek długo 
trwających deszczów i pochm urnego, dżdżystego powietrza 
w czasie drugiego peryodu wegetacyi, (t.j. skoro połowę swój 
wielkości już nabyły) i jeżeli ziemia zbyteczną wilgocią jest 
przepełniona.

Odpowiednie temu przypuszczeniu są też i środki za
pobieżenia. — Tam także uważają ziemię suchą i lekką za 
najstosowniejszą do hodowania ziemniaków. Unikają ile mo
żności hodowania ich na gruntach spoistych i m okrych, a 
w koniecznej potrzebie starają się urządzeniem stosownych 
odcieków usunąć mokrość i ztąd pow stałe zimno w ziemi.

Zewnętrzne poznaki choroby są te  sam e, jak je u nas 
postrzeżono, to jest, że choroba nim zajmie korzenie, wprzód 
pochwyci łodygi rośliny , i ztąd łatw o może być poznaną; 
liście ciemno-niebieskawo-zielone przemieniają się w  blado- 
żółtawo-zielone; kolor ten rozszerza się stopniowo z chorobą.

Skoro tylko Boliwianie spostrzegą, że pola ich zasadzo
ne ziemniakami, nabywają w sku tek  ciągłego deszczu skoru
py, która przeszkadza w yparowaniu wilgoci, i skoro choro
ba przez zżółknienie liści się objawiać zaczyna, z utęschnie- 
niem wyglądają zmiany panującego w ia tru , aby się docze
kać kilku pogodnych dni. Natychmiast głęboko wzruszają 
ziemię pomiędzy krzakam i ziemniaków, ażeby jak  najwię
kszy w pływ  w yw ierać m ogły promienie słońca na poru
szoną ziemię> przyczem tćż cokolwiek ziemię odgarniają od 
łodygi.

Jeżeli pogoda trw a przez dni kilka n ieustanna, usu
wa się przyczyna choroby, ziemniaki w prawdzie zostaną się 
mniejsze, ale choroba im się już nieudzieli.

Sposób przechowywania ziemniaków, który d’Orbigny 
opisuje, jest znany jeszcze z czasów Inkasów, polecony na 
początku bieżącego stólecia i teraz znów wznowiony. Zie
mniaki wystawiają się w  nocy na m róz, we dnie zaś ni 
słońcu muszą odtajeć. Skoro zmiękną zupełnie, depcą je  no- '  
gam i, aby się pozbyły łupiny i części wodnistych, lecz aby 
ich na miazgę nie pognieść. Dokładnie w ten sposób wy-
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tłoczone znów wystawiają się na operacyą słońca, aby u- 
schły; unikać jednak trzeba wpływu wilgoci, tak przy tern 
wysuszaniu, jakotćż i przy przechowywaniu ich dalszem.

Mąka taka z ziem niaków, w Boliwii nazwana Chun- 
Chuno, jest ciemnego k o lo ru ; chcąc ją  spożywać, trzeba ją  
dzień pierwej w  wodzie zamoczyć, gdzie znacznie pęcznie
je ;  po czem tak się gotuje jak  zwyczajne ziemniaki.

Oprócz ziemniaków w górach, i pod takiemi samemi 
stosunkami rólniczemi hodują w Boliwii dwie rośliny do nich 
podobne, to je s t , jedna Occa, należąca do rodzaju O xalis 
(Szczawik, ©auerflce); druga Papalisa, należy w praw dzie  do 
tego samego rodzaju co ziemniaki, t.j. do O xalis , jednak 
bardzo się od nich różni.

D ’ Orbigny w roku 1834 przyw iózł obiedwie te  rośli
ny z Ameryki do Francyi, chcąc je  tam  przysw oić, lecz 
Occa została się w szklarniach ciepłych. Papalisa zaś wca
le rość niechciała. Occa rośnie w  Boliwii pod tem i same
mi okolicznościam i, co ziemniaki.

P a p a lisa , czyli tak  nazwany tłusty ziem niak, ztąd, że 
łupina nader cienka, niedaje się wcale przy spożywaniu ich 
odłubać; hodowana na obszerną stopę, większe daje korzy
ści jak  ziemniaki.

Spodziewać się trzeh a , że Papalisa  łatw iej się da ak- 
klimatyzować, jak Occa; gdyż na wyżej położonych miej
scach rośnie i większe zimna wytrzym uje.



suma.

Matter pożyteczne drzewo*
(Prunus Mahaleb.)

W sz y sc y  posiedziciele dóbr, lasów i ogrodów, szcze
gólniejszą uwagę zwrócić powinni na wiśnię Mahaleb, drze
wo Śtćj Łucyi (Prunus Mahaleb), gdyż ono do rzędu najpo
żyteczniejszych drzew  zaliczonćm być może. Hodowanie 
tego drzew a tylko przez nieznajomość jego przym iotów za- 
niedbanćm dotąd było.

Nazwiska niemieckie tego drzew a są następujące: 
balebpflaumc, $elfenal)le, gclfenaf>lftrf4>e, gelfentraubenftrfd)e, 
^arfu m ir*  unb IDinłetiftrfdie, ©tdnttdcfyfel, acfyteć Sudenfyolj, 
® t. ©ecrgenfyolj, £ M tfd j > 2BdcfyfeIr%enfyolj, tt>obIriec^ent>c 
Jłtrfcfye, © erud^otj, ^fdfenfyolj, unb btttere ®teinftrfd;e.

Trzy są gatunki tego drzew a: jeden z żółtym owocem, 
drugi z szerokiemi liśćm i, a trzeci z srokatem i liśćmi. Jako 
drzew o do ozdoby należy się w i ś n i  M a h a l e b  pierwsze 
miejsce. W  gospodarstwie, ze względu drzewa, kory, liści 
i t. d., przynosi wielki pożytek. Jako las niskopienny może co 
® 16 lat być wycinany, i wydaje dobre opałowe drzewo. 
Na dobrój ziemi leśnej rośnie wysoko, i drzewo użyte do
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technicznych wyrobów, zdatnym się staje artykułem , gdyż 
politurę ła tw o przyjm uje, a drzewo jćj przyjemnej woni 
nie utraca. Stolarze i tokarze , skoro z niego coś raz w y
rab iali, będą się niezawodnie o nią ubiegać. Do ozdób 
stolarskich i do pachniących skrzyneczek żadne drzewo mu 
się nie wyrówna. Z grubawych, m łodych gałęzi wyrabiać 
można najpiękniejsze cybuchy do fajek, Antypkami zwane, 
z których kory nie zdejm ują, gdyż pod nią najprzyjemniej
szy zapach się przechowuje, który rozgrzaniem  się pow ię
ksza. Drobno posiekaną korą polepsza się zapach ty tun iu ; 
kadzidła z nią zmieszanego za granicą chętnie używają. — 
Sparzone gałązki wydają piękną brunatną farbę, a zapach 
ich przyjemny naw et w  tych m ateryach czuć m ożna, k tóre  
nią farbowane. Kwicie ma smak gorzkich m igdałów, a w o
da z niego wyrabiana jest pachniącą, k tórą w  aptekach 
sprzedają; jądrka do m ydła, dla zapachu migdałowego, przy- 
mięszują. Żywica, występująca na tych drzewach, do takich- 
że celów używaną bywa. Z pestek wyrabiają sławną ma- 
raskinow ą wódkę. Użyte dwa lub trzy liścia do pieczeni, 
dają jój m iły zapach.

W  nowszym czasie poczęła wiśnia Mahaleb ważną rolę 
odgryw ać, i w żadnej dobrćj szkole drzew  owocowych nie 
powinno na niej zbywać; gdyż wszelkie gatunki czereśni 
na niej szczepione lub okulizowane, jak  najpięknićj się u- 
dają. Jako dzik bardzo jest ważna, gdyż na niój czereśnie, 
najlepićj i najsilniój rosną. Pod szpalerowemi i karłow a- 
tem i drzewam i, te  same skutki się okazują. W iśnie na 
nich okulizowane, dłużej się utrzymają. —  Obaw ę, jaką 
m iano, że czereśnie na niej okulizowane lub kopulizowane 
smaku i zapachu niemiłego dostają, wielolicznemi dośw iad
czeniami zbito.

Przeciwnie czereśnie takie nieulegają szkodliwemu cie
czeniu gummy i innym niebezpiecznym chorobom. Tak 
liczne korzyści robią to drzewo szczególstiej ważnóm, i za
chęcają, by takow e jak najwięcej rozmnażać, co nader jest
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łatw ćm , zasiane bowiem pestki łatwo wschodzą i szybko 
nader rosną.

Udaje się na każdym gruncie, nawet na kredziastym, 
i na takich miejscach, gdzie inne gatunki drzewa nie rosną- 
Można je nawet na zupełnie suchych wzgórzach sadzić.



'ASiLIIJL

R O Z M A I T O Ś C I .

Spożywanie końskiego mięsa.
W  N iem czech spożyw anie końskiego m ięsa coraz bar- 

dzićj się rozpow szechn ia; po w iększych m iastach zaw iązały 
się w  tym  celu  to w arz y stw a , k tó re , dla zbicia p rzesądu , sa
m e w ypraw iały  sobie uczty  z m ięsa końskiego. 'W  Berlinie 
należą  do tych stow arzyszeń  ludzie uczeni i u rzędnicy , — 
zg o ła , ludzie do najwyższych w ars tw  tow arzystw a należący. 
Założono tam  n aw e t ja tk i końskie n a  K ró lew sk iem  m ieście 
(Jłbnigftabt), gdzie oprócz św ieżego m ięsa, sp rzedają  w szel
kie w yroby m ięsne, n. p. kiełbasy, kiszki, salcesony, szynki i t .d .

W  F rankfurcie  nad M enem , zaw iązało  się także to w a
rzystw o  podobne, k tó re  w ezw ało  w łaścicieli k o n i, ażeby m u 
donosili o kon iach , k tó re  chcą sp rzed aw ać , i tak ich , k tó re  
u leg ły  p rzy p ad k o m , czyniącym  je  n iezdolnem i do pracy.

R ozpow szechnienie jedzenia m ięsa końskiego, je s t  n a 
der w ażnćm  dla ro ln ik ó w ; w ielu  u trzym uje  do pracy w oły
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zamiast koni, d la tego , że w starości woły ukarmione mogą 
sprzedać, przez co im się kapitał wraca. Zważywszy, że 
woły w miesiącach zimowych stoją zupełnie nieczynne, że 
wół mnićj robi jak koń, który cały rok może pracować; 
jest rzeczą niezaprzeczoną, że skoro używanie mięsa koń
skiego się rozpowszechni, i konie nabędą wartości, będą mo
gły być jak woły sprzedawane. Rolnicy wielkie korzyści zląd 
osiągną, gdyż w miejsce wołów, które mniejsza ilość koni 
zastąpi, będzie można utrzymać większą ilość bydła uży
tkowego.

Największej siły dodają ludziom pokarmy mięsne, koń
skie mięso jest zdrowe, i mało mnićj pożywne, jak woło
we; jest więc zwalczenie przesądu, mianowicie pomiędzy 
ludem mjejskim i klasą ubogą w miastach, nader ważnem, 
gdyż się przez to pomnoży ilość silnego, zdrowego i tanie
go pokarmu.

Rossyjska Krzyca.

W  dobrach Pani Połoffcow w Rossyi, tworzą sobie ży
to Krzycy w następujący nader łatwy sposób: Na polach od
ległych, gdzie mićrzwy albo wcale dowieźć nie można, al
bo gdzie dowóz jćj z wielkiemi jest połączony trudnościami, 
sieją na Defentynie, dobrze uprawionćj roli, 4 pudy żyta, do
mieszawszy równą ilość owsa. W  czasie zimy zginie owies 
zupełnie; lecz listki jego były dla żyta pokryciem przed 
ostremi mrozami, a na wiosnę służą mu za pewien rodzaj 
nawozu. Korzonki obumarłe owsiane spulchniają ziemię, 
gdyż są otworami, któremi atmosfera w głębi ziemię uży
źnia, i przez które wilgoć wsiąka. Tym sposobem żyto 
nadzwyczajnie się krzewi, a korzenie jego znaczn ie  rosną. 
Z Defentyny w sposób ten zasianej, sprząta się zwyczajnie 
150 pudów żyta. Ziarno jest o wiele cięższe, grubsze.

Doświadczono, że na równój ziemi, równćj uprawy, 
przy zwyczajnym zasiewie, bez przymięszania owsa, tylko 110
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do 130 pudów  sprzątniono. Żyto w  sposób powyższy p ro 
dukow ane, zasiane w  połowie zwykłego siewu na dobrćj 
ziem i, krzy się nadzwyczajnie i wydaje zbiory jak wyżćj 
podano.

• Lecz w krotce utraca w łasność krzenia się, i musi być 
na nowo przez sianie z owsem odświeżone. Mięszaninę tę 
trzeba jednak wcześniój, jak  zwykle, siać, i nie można jćj 
spasać na suchych mrozach owcami.

Pszenica Egipska.

Pan W yttenbach w  Breitenrein pod Bernen w Szwaj- 
caryi zasiał pszeniczne ziarnka, znalezione w  sarkofagu 
mumii w Kairze, w  Egipcie. Te kilkanaście ziarnek, które 
może przeszło 2,000 lat m ają, nadspodziewanie kiełkow ały, 
i tak się rozkrzyły, że n. p. jedno ziarnko 40 odnóg w y
puściło , które blisko na sześć stóp wyrosły i są grubości 
pióra do pisania. Kłosy są 5 do 6 cali długie i jeden  cal 
grube; rachując w przecięciu ma każdy kłos 100 ziarnek; 
tak  więc w ydało jedno 4,000 ziarn. Możnaby się zapytać 
fizjologów , czy ta nadzwyczajna siła wegetacyi nie jest do
w odem , że zboża od czasu Egipcyan nadzwyczajnie się wy- 
rodziły, i utraciły  dawną siłę produkcyjną?

Kiszenie galarepy i brukwi.

W iadom o jest wszystkim , że biała rzepa , rzepa ścier
niskowa i wszystkie gatunki turnipsów , smaczną dają jarzynę 
na zimę. Smaczniejszą jednak je s t jeszcze galarepa i brukiew. 
Kalarepę trzeba ostrugać z wierzchniój drzewiasto - włokni- 
stćj skóry, jak  do zwyczajnego gotowania, i wymoczywszy 
ją  w  czystćj wodzie przez 10 do 20 godzin, posiekać lub
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sheblować i do kapusty domieszać. Brukwi zwyczajnćj 
moczyć naw et nie potrzeba, zawiera ona bowiem więcćj 
pierw iastków  cukru i wody, jak  galarepa. Przechow yw a
nie tćj mieszaniny z kapustą je s t, jak zwykłej kapusty w kło
dach. W  mniejszych gospodarstw ach, n. p. po miastach, 
gdzie niemasz dokładnych sklepów, zakisić można w  garn
kach polewanych, które w kuchni stać mogą. Mały ręczny 
hebel, do mizeryi używany, służy za główne narzędzie. 
Przydanie cokolwiek octu winnego i pieczonych kasztanów, 
dodaje nadzwyczaj miłego zapachu tej jarzynie.

Środek, ażeby mleko od krów karmionych ćwikła, 
nienabierało od niej przysm aku.

Pan D um keeran daje w  piśmie jednem  angielskićm rade, 
ażeby mleko od krów  karmionych obficie ćwikłą, nienabierało 
przysm aku ćwikły; trzeba odciąć grubawy talerzyk od czubka 
i od dołu ćwikły, i tylko środek dawać krow om , gdy przy 
karmieniu samemi tylko środkam i, przysmaku tego nie n a 
biera mleko. P. D um keeran wielolicznemi doświadczeniami 
spraw dził ten  środek , odcinki ćwikły daw ał bydłu nie doj
nem u, i tylko środki krow om  dojnym. Pokazuje się z tego
doświadczenia, że pierw iastki dające mleku niemiły smak,
są głównie w  kończynach od czubka i korzeni.

Ażeby Gumma z  drzew  nie ciekła .

K rysztof H erw ej, który przez 40 lat był przy znanój 
szkole drzew, K artuzów  pod Paryżem , odkrył następujący 
sposób na cieczenie Gummy z drzew owocowych, który 
wielolicznemi doświadczeniami praktycznym się p okazał: Ze
skrobać trzeba ostrem  jakióm  narzędziem Gummę, i wykroić
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zbolałe miejsce aż do zdrowego drzewa. Poczem wyciera 
się ranę silnie liściem „szczawiu44, k tóre gnieść' trzeba tak, 
aby sok w siąkał w pory drzewa narzniętego. W  krotce po 
tój operacyi zaciąga się miejsce wykrojone mową i zdrową 
korą, i nigdy już z tego miejsca Gumma nie ciecze.

Największy komin w świecie

jest w fabryce szkła i tafli do luster w East-Cambridge 
pod Bostonem, i ma wysokości 230 stóp. Jest w ośmio- 
bok budowany, spoczywa na fundamencie granitow ym , 35 
stóp średnicy mającym. U dołu ma średnicy 25, u góry 
13 stóp. Oprócz granitu na fundam ent, wm urow ano w nie
go 800,000 cegły.

Nowe gatunki egzotycznego fytuniu.

W  Belgii robiono wieloliczne doświadczenia z hodo
waniem  rozmaitych gatunków egzotycznych ty tun i, k tóre  się 
wszystkie bardzo dobrze udały. I  tak n. p. Prezes tow a
rzystwa literackiego flamanckiego w  Zom erghem , P an  von 
Hovrebecks, znakomity agronom , zasadził w  końcu czerwca 
ty tuń z Havany, który wyrósł na 5 stóp wysoko, a liście 
jego są l i  stopy długie i przeszło stopę szerokie.

D ari, nowe warzywo.

Od niejakiego czasu mówią w Anglii wiele o nowem 
w arzyw ie, nazwanóm D ari, które najpiórw wprowadzono do 
Anglii, gdzie często go już używają.
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Trzyma środek między soczewicą i kukurydzą, jest bar
dzo pożywne i smaczne.

Szczególniejszy sposób sprzedawania owoców.

Miasto Herat w Azyi nosi nazwę: „Miasto stutysięcy 
ogrodów.“ Chodzi się tam do sadów' jeść brzoskwinie 
i gruszki; jeść ich można tyle, ile się tylko komu podoba; 
przy wchodzie i wychodzie, każdy zostaje zważony, i po
dług różnicy wagi, płaci za spożyty owoc.

Ogromna planlacya cebuli.

Donoszą z Essex w Anglii, że wielki producent cebuli, 
Circuit, w East Ham, zatrudnia 600 ludzi kopaniem i pako
waniem cebuli. Wysiał on w roku ostatnim 2,000 funtów 
nasienia cebulanego.

Cebulę wielką otrzymać można, zachowując małe ce
bulki (tak nazwane strzelanki) przez miesiące zimowe bli
sko ciepłego pieca, tak , że nieomal zupełnie się wysuszą. 
Na wiosnę wysadzone w ziemię, bardzo mały szczypior z nich 
wyrasta, ale za to cebule do ogromnój wyrastają wielkoŚGi 
i ważą często po funcie.

Uok II. Tom 1. •22
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